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Z n ó w  s t ra jjk i.

Strajki są w nowożidnem życiu ekonomicznem 
zjawiskiem pospolitem i niemąj ulegalizowanem. Kon- 
^ t y  pomiędzy kapitałem, dążącym do jaknajwięk- 
Szego dochodu, a pracą, usiłującą jaknajwy datniej 
°?i'cmiczyć dochody kapitalistów, wynikają juz z sa­
fari istoty ustroju kapitalistycznego. Ustrój ten wy­
kazuje wady tak liczne i zasadnicze, że u nikogo bez- 
*tromiego zachwytu budzić nie może. Siłą jego je- 

jtói. żc jest jedynym, na jaki zdobyła się ludz­
kość w ciągu swego rozwoju. Najnowsza, tragicznie 

• :: r k.• ■ V.negO zrfąlzo-
y^nia teorii socjalnej Marxa dowiodła, że ustrój ten 
żadnym innym zastąpić się nie da; W obliczu kata- 
strofy rosyjskiej wszellde teorje i agitacje komunisty­
czne mogą mieć dla postępu społecznego takie tylko 
Uczenie, jakie posiadają bakcyle chorobotwórcze 
ria organizmu ludzkiego: zmuszają do czujności i do 
udoskonalania środków prewencyjnych, mających 
ZaPob;ec wybuchowi choroby. W tym stanie rzeczy 
■obowiązkiem jest myślicieli i działaczy społecznych 
do jajcncjdaloj posuniętego zmniejszania1 płaszczyzny 
tarciu pomiędzy sprzecznerm interesami1 pracy i kapi­
tału, do takiego rozwoju ochronnego ustowodawstwa 
s "cjajnego, aby słuszne prawa warstw gospodarczo 
słabszych były w całej pełni uszanowane. 1 tu jest 
wdzięczne pole do działania dla uczciwie pojętego 
socjalizmu, a bardziej jeszcze dlą tych stronnictw {ra­
cjonalistycznych, w dzisiejszym układzie stosunków 
kwiatowych jedynie racjonalnych, któreby tego ro­
dzaju radę Kałrzm społeczny do programu swego włą­
czyły.

Nikt już chyba dzisiaj nie wątpi, że robotnik do­
brze wynagradzany za swą pracę, osobnemi ustawa­
mi ochroniony przed, wyzyskiwaniem swych sił fizy­
cznych, mający możność wygodnego i hygienicznego 
życia i zapewnioną swobodę korzystania z dobro­
dziejstw oświajty i kultury, że robotnik taki jest nie­
rdzewnym warunkiem naturalnego funkcjonowania 
społeczeństwa nowożytnego i ideałem, do którego re- 
ahzacii wszyscy rozumni kierownicy społeczeństwa 
dążyć powinni.

Dlatego uząsadniony strajk' ekonomiczny, skiero­
wany przeciw przedsiębiorcom prywatnym, strajk, 
Pojęty jako apteczna broń, której — po rozbiciu się 
ugodowych rokowań — używają zrzeszenia robotni­
cze celem zapewnienia, sobie lepszych i słusznie im 
się należących warunków bytu materialnego — może 
zawsze Lczyć na sympatie i poparcie szerokich 
warstw społeczeństwa, nie związanych stronniczo 
z przedstawicielami kapitału i na sprawiedliwą ocenę 
ze strony niezależnej prasy.

Inaczej mą się sp^wa. jeśi' strajki systematycznie 
zwracają się przeciw państwu, jako pracodawcy, i 
jeśli wybuchają w zakładach użyteczności pęczniej, 
Wywołując w ten sposób przewlekłe kryzysy w  ży- 
c'u spotecznem i częściowy jego paraliż, a nadto na­
rażając całe szerokie warstwy ludności na niepowe­

towane straty. Takie strajki są jaskrawem narusze­
niem tego ricnego kontraktu społecznego, tej zasady 
Wzajemności świadczeń i usług, na której opierają się 
nowożytne społeczeństwa.

Strajki taicie są nadto dowodem, że dane społe- 
, czeństwo jest chore, że organizm jego trawi jakaś 
ukryta, niewyleczona dobrze chorobą, która od czasu 
do czasu przechodzi w ostre stadjum zapalne. Dwfe 

, bywają normalnie przyczyny tego rodzaju choroby 
'Społecznej: z jednej strony nieuczciwa, przewrotową 
Agitacja antypaństwowa, podżegana przez wrogie 
czynniki zewnętrzne, z drugiej zaś nienormalne sto­
sunki ekonomiczne i nieudolność rządu.

Obie te przyczyny dadzą się z łatwością odszu­
kać w zjawisku strajku kolejarzy wielkopolskich, któ­
ry został świeżo ukończony, czy tylko zawieszony, 
zahamowawszy poprzednio na kilka dni' ruch kolejo­
wy w obrębie dwu dyrekcyj kolejowych: poznań­
skiej i gdańskiej, a zarazem wyrządziwszy państwu 
duże straty moralne i milionowe straty materjalne.

Pomimo uroczystego protestu kierowników straj­
ku poznańskiego przeciwko twierdzeniu, że są narzę­
dziem w ręku wrogiej dla państwa agitacji, nikt n:e 

i wątpi, że wichrzyciele komunistyczni umoczył' swe

brudne ręce w  tym kotle niezadowolenia ekonomi­
cznego. Zbyt blizko jest granica niemiecka, a Niemcy 
zbyt dubrze wiedzą, jak zgubnym dla praworządnego 
państwa jest zarazek agitacji komunistycznej. Dlatego 
tę»iąc ją bezwzględne u siebie, popierają ją % zamiło­
waniem u sąsiadów. Są oni przecież mistrzami w tej 
sztuce i mogą się już pochlubić bardzo pięknymi wy­
nikami. Wszakże nikomu innemu, jak im właśnie na­
leży się zaszczyt doprowadzenia Rosji do stanu osta­
tecznej nędzy, boć oni to w  zaplombowanych wago­
nach przewieźli z Szwagcarii Lenina i Trockiego, aby 
tym darem szatańskim uszczęśliwić Rosję, która 
świeżo zrzuciła jarzmo caratu. Zresztą zbyt szybko 
zdemaskowali się, występując wobec rządu polskiego 
z bezczelnem zażaleniem, że wskutek strąjku kolejo­
wego cierpi ruch transitowy w korytarzu pomorskim, 
w tym korytarzu, który im hojni' z cudzej kieszeni p. 
Lloyd George przyobiecał podobno ofiarować przy 
nadarzonej sposobności. Pozą Niemcami niewątpliwie 
także emisariusze < konającej Bolszewji nie zaspali 
sprawy, nie mówiąc już o tern, że domorosłe,sarmackie 
embriony komunizmu „towariszćze** Papai i łańcucki 
właśnie w tym czasie sprawili Vv iei. .opolsce wątpli­
wy zaszczyt swemi odwiedzinami.

Z drugiej jednak strony nie ulega wątpliwości, że 
nąwet najiirtenzywiuejsza agitacja komunistyczna w 
społeczeństwie tak rdzennie zdrowem, wydysćypli- 
nowanem i praworządnem, jak społeczeństwo po­
znańskie, spełzłaby na niczern, gdyby nie znalazła 
podatnego gruntu w anormalnym układzie stosunków 
gospodarczych.

Tu już jest niewątpliwa wina rządu który jako 
rząd wogóie, a W szczegóh{pści jako rząd lewicowy, 
nibyto reprezentujący interesy Iiajszerszych warstw 
ludowych, powinien był wszystkie siły wytężyć, aby 
poskromić wyuzdane orgje drożyzny- Tymczasem 
ten właśnie rząd, wprowadzane słusznie zresztą wol­
ny handel i zrywając z soc i s’ tyczno-militarnym sy­
stemem etatyzmu państwowego, nie uczynił dosło­
wnie nic, aby przy tej tąk głęboko w życie ekonomi­
czne całego społeczeństwa wnikającej reformę, o-

chronić je od groźnych wstrząśnień. Już. u nas w Ma- 
łopolsce ten brak zapobiegiiv'ośu ze strony rządu 
ludowcowego wywołał iatalne skutki. Wiadomo, że 
zaraz pu wprowadzeniu wolnego handlu, kupcy ży­
dowscy, ci zawodowi apostołowie wszystkich nad­
użyć gospodarczych, zączęli objeżdżać wsie mało­
polskie i wykupywać zboże za horendalne ceny, pła­
cąc nawet po 12 tysięcy za Korzec, jeszcze na pniu, 
w tym celu, ażeby je albo z olbrzymim zyskiem 
sprzedać w Rosji, ajbo zamagazynować dla podbicia 
cen mąki. Jeżeli u nas drożyzna doszła do niebywałej 
wysokości, to przynajmniej działo się to stophiowo 
i dlatego me dało się tak dottdiwie odczuć. W Wiel- 
kopolsce natomiast wprowadzenie wolnego handlu 
wywołało wprost raptów ny i katastrotalny skok dro­
żyzny. Dość powiedzieć, że ceny chleba z dnda na 
dzień wzrosły o 125 procent. Oczywiście nie mogło 
się to nie odbić fatalnie ną egzystencji warstw pracu­
jących i stało się zupełnie zrozumiałem podłożem dla 
wybuchu strajku kolejowego.

Także już po wybuchu strajku rząd p. Witosa 
nie zajął się tą sprawą z należyta gorliwością - - czyż 
by z powodu upałów i wakacyjnych v czasów? Ogr* 
niczono się do periraktacyi ministga pracy p. Dąbrow­
skiego i meu&olnego, pozbawionego wpływów, mini­
stra b. dzielnicy pruskiej, p. Trzcińskiego z komitetem 
strajkowym, co wywołało tarcia i niepotrzebną zwło­
kę. Także sąm p. prezydent gabinetu objawił w tej 
sprawie dziwny spokój umysłu, dowodzący, iż nie 
zdaje sobie sprawy z powagi sytuacji. Tak był zajęty 
objazdem wschodnich kresów i konferencjami w roz­
maitych miastach i miasteczkach Małopolski wschod­
niej na temat przyszłych wyborów, że ani decyzje 
Rady Najwyższej, ani strajk wielkopolski nie obudziły 
u niego większego zainteresowania.

Strajk ten był poważnem memento pod adresem! 
rząau i jeśli chce ochronić społeczeństwo od podo­
bnych wstrząśnień a państwo od nieobliczalnych strat; 
niech zajmie sćę na serio zwalczaniem drożyzny.

( - )

Z zamętu
Łcdź. (Teł. wł.) 27. sierpnia. Wczoraj o godzinie 

6-tej wieczorem na podstawie uchwały mieję-rowego 
koła kolejarzy wybuchł strajk na linji Łódź—Warsza 
wa, odnogi Kaliskiej. Pociąg do Kalisza wyszedł z kil 

i kugodzinnerri opóźnieniem pod osłoną wojska, doszedł 
i jednakże tylko do Sieradza, Pociąg do War: zayy 

przybył, ponieważ był obsłużony przez warszawską 
brygadę konduktorów.

Koło kolejarzv żąda tych samych warunków, co 
w  październiku. roku zeszłego. Zawiązali specjalny ko 
mitet strajkowy i oświadczają, że nie przystąpią do 
pracy, zanim warunki xh nie będą spełnione.

Sosnowiec. (Tel! wł.) 27. sierpnia. Wczoraj m;ej- 
scowe koło kolejarzy powzięło decyzję porzucenia 
pracyio4-tej pooołudir.u stanęły wszystkie pociągi 
na fanach dyrekcji warszawskiej. Strajk objął wszyst

i kie stacje na terenie Zagłębia Dąbrowskiego. Strajku 
ją również warsztaty kolejowe.

Na zebraniach mówcy podnosili ze szczególnem 
naciskiem, że nie wysuwają żadnych innych żaaań, 
tylko ekonomiczne i że zmuszeni są do strajku cięż­
kimi warunkami gospodarczemu, jakie się wytworzyły 
wskutek źle zrozumiałego i nieprzygotowanego wol­
nego handlu, który jest wyzyskany przez spekulan­
tów, urządzających prawdziwe orgje na gruncie Za­
głębia. Mówcy oświadczali, że nie mają stanowczo żaf 
dnych wrogich zamiarów wobec Państwa i do wykro 
czeri przeciw Państwu nie dopuszczą.

W Sosnowcu znalazło się kilka tysięcy pielgrzy­
mów z G. Śląska, w drodze do Częstochowy, w ruadef 
trudnem położeniu, gdyz kolejarze nie chcieli urucho­
mić specjalnego pociągu dla przewiezienia ich do do 
mów.

VI W ft mslsc* i na Pomorzu psdljio na kolijatk normalną orać?
Poznań. (Tel. wł.) 27. sierpnia. Wczoraj w dyrek­

cji poznańskiej i gdańskiej została wznowiona na ko 
lejach normalna praca.

Wśród robotników panuje zupełna dezorganizacja 
Kilka komisii i komitetów strajkowych zostało zmie­
nionych. Chwilowo dochodziły do władzy żywioły

skrajne — potem nastąpiła apatia. Na jednym z wie­
ców przewodniczył b. uczestnik rewolucji spartaku- 
sowców w Berlinie. Prasa wzywa do przeprowadze­
nia śledztwa dyscyplinarnego i usunięcia tych czynni 
ków nieodpowiedzialnych.

Rokowania lalktnana z Loutforem.
Berlin. (PAT) ,.Berl. Tagebl.“  donosi z Wjesba- 

denu, że rokowania pomiędzy Ratheuauem i Louche- 
rem i ozpoczęły się wczoraj o godzinie 10 min. 50 ra- 

, no. Ze stiOny niemieckiej w konferencji oprócz Rathe-
I naua bierze udział radca komercjalny Gugenheimer. 
> „Beri Tagebl.“ dowaduje się z Paryża, że pomimo, iż

rokowania bezpośrednie pomiędzy Francją i Niemca­
mi uje są chętnie widziane przez aliantów, nie jest 
jednak prawdopodobnem aby komisja reparacyjna od­
rzuciła umowę, która ewentualnie zosta.aby zawarta 
między Rathenauem i Loucherem.
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Przegląd polityczny
INSTRUKCJE DLA P- ASKENAZEGO.

„Przegląd Wiecz.“ podaje, że ;ząd polski przewi­
duje ewentualność wznowienia; rokowań z rządem ku- 
wieńsk m pod kierownictwem Ligi Narodów.

Wskazówki rządu polskiego d'a prof. Askcnazego 
—  wcuiug tego j>isma — dążą w tym kierunku, aby 
,i7?.d kowieński przed rozpoczęciem pertraktacji 'ade- 
.mcnstrowai swoje-szczere stanowisko w sprawie ugo­
dy z Polską i chęć załatwienia sporu.

W  tym celu delegacj i polska przy Raldiaie Ligi 
Narodów ma uzil żnii zgodę rządu polskiego na 
n-szczęde rokowań z rządem kowieńskim od załatwie­
nia niektórych trudności aktuąlnjmh, un:emożliwtfeOą- 
cyeli nawiązanie stebników konsularnych, komunika­
cyjnych, zabezpieczenie praw Polaków w Litwie ko- 
wi.eńskiej“.

Przypuszczać należ y, że insmikcle dla prof. Askc- 
nazego. zawierają też wskazówkę by trzymał się 
uchwal Zjazdu sejmików w  Wilru I nie wznawiał ukła 
dów co do Wilno. P- Sklrmunt porełnilby błąd nie do 
darowania, gdyby Powyższych zastrzeżeń w, instru­
kcjach nie zamieścił.

PRZEŚLADOWANIE POLAKÓW NA' ŁOTWIE.
P. poseł Anusz poruszył w „Narodzie1* sprawę 

mn:ejszości poiskiei na Łotwie**. M;ędzy Polską a Lo 
twą niema interesów sprzecznych, przeciwnie wojska 
nas..ie wzięły św etny udział w walce o wyzwjjdeflie Ło- 
;twy, i wogóle, zdaniem p. posła1 „Póty niepodległe­
go dsiaienti Łotwy, póki naszej «:ły“ . A Jednak Polacy 
wystawieni są na t  otwue na cały szereg prześladowań 

. poseł Anus;z przytacza szereg faktów, W  czerwcu 
r. z. miał się odbyć spis ludności. Burmistrz m. Kra­
d ł a  Terlecki wydał oderwę, zachęcającą Polaków, 
by podawali swą narodowość i swój ięzyk i za to bur­
mistrz i sekretarz magistratu zostali usunięci ze swych 
stanowisk i skazani m  grzywny.

Rozważając prześladowania szkół oolsldch, p. 
Anusz przytacza skądinąd fakty (uwięzienie dy- 
rektora Próchnika, |awieszenie nauczycielki Czamia- 

I nó’,yny za wywieszenie w  szkole portretów Stenkiewf- 
; cża i Plsudskiego i ii)  podaje też fakt, którego s*m 

był świadkiem.
W Rydze -zamknięto jedną z dwóch ochron pol­

skich i skonfiskowano jej mienie. W pow. Ułuksztań- 
skim nie pozwolono otworzyć żadnei szkoły polskiej 
A iesf to, dodajemy tem znamieuntejszc że pow- iłłuksztań 
ski, jeśli się nie mvl:my oddany był Łotwie jedyni1", w 
„dejX>zyt“ prze.z Naczelne Dowództwo w  czasie ze­
szłorocznego najazdu bolszewickiego-

Bardzo słuszne są uwagi końcowe autora. Powia 
da on:

Podobne praktyk władz łotewskich muszą spo­
tkać z naszej stror.y jak najbardziej, stanowczy protest. 
Pizy ca łom poszanowaniu, iakie niród polski żywi dla 
euwerersiości państwa łotewskiego, żad,ia krzywda 
jednostki lub zbiorowości polskiej nie może i nie po­
winna pozostać bez natychmiastowej interwencji przed 
stawicielstwa naszego na Łotwie.

Dnbrei połowa szykan łotewskich W5płvwy z 
mniemania, że linią najmniejszego oporu dla ekspanzji 
łotewskiej ieat naród polski ze swoją młodą organiza­
cją państwową. Wydaiemy się im przysłowtewem 
pochyłem drzewem.

, W SPRAWIE INTERNOWANIA WOJSKOWYCH 
ROSYJSKI 3fi.

Urzędowme komunikują: Dowiadujemy «ię z kół
miarodajnych, że przesłań a do Warszawy przez wła­
dze Litwy Środkowej pewnei liczby osób uli lżących 
do b. formacji gen- Bulak-Bałacbowicza nastąpiło na 
skutek następujących faktów: Od pewnego czasu de­
legat rządu polskiego na terytorjum Litwy środkowe5, 
otrzymywał wiadomości o foimowanju się na terenie 
Liiwy środokwej organizacji, mogących przez swą 
działalność wpłynąć ujemnie na stosunki Rzeczypospo 
htel Poiskiei z państwami ościnniemi. Na skutek tego 
rząd po’ski zwrócł się do wla-lz Litwy środkowfi o 
wydanie osób, co d:> których zachodzi podejrzenia, że 
są głównymi organizatorami 'ych przeJs ęwzięć i wy­
dalinie ich z terytorium Litwy, co t-z zostało uskute­
cznione. Dochodzenie co do sa-ncj sprawy jest w to­
ku, jednakże iuż w danei chwili można pi'awje z pew­
nością stwierdzić, że jeż eli istniała pewna' akcja na te- 
reuKP Litwy środkowej była ona w zarodku i wię­
kszych rozmiarów nie przyjmowała, tem niemniej 
rząd poleki w  przewidywaniu możl wyęh weperozu- 
m;eń r.a tem tle postanowił za .losować wszelkie środ­
ki zapobiegawcze w celu uniknięcia jakichkolwiek za­
rzutów.

AUSTRJA W  MAŁEJ ENTENCIE.
,,Czas“ pisze z powodu zjazdu w HeDstadt: 
„Niedawny zjazd prezydentów republiki czeskiej 

i austriackiej przypieczętował zbliżę,iiu austujacko-cze 
skie, będące furtką, Przez którą p. Benesz wprowar 

i dzić postanowił Austrię do małej koalicji. Przyrzekł 
jaj za to protekcję czeską w uzyskaniu poparcia łinan- 

i sowego cd koalicji, zwłaszcza w celu poprawy war 
? luty i wzmożenia podnkeij. Jak wiadomo, kwestia po- 
1 mocy finansowej dla Austrji stała się już sui generis

wężem morskim polityki pokongresowej. Co parę ty­
godni podejmuje ją jeden z kierowniczych czynników 
koakcyjnych, by dojść do przeświadczenia* że żaćsn 
rz?d, ani Żadna grupa kapitalistyczna nie ma chęci in­
westować czegokolwiek ’ tak ryzytawni przedsię- 
wajęcie, jaJdem jest ratwlyk obecnej Auatrji. Niedaleką 
przyszłość pokaże, czy io, co nie udaló się tylu dy­
plomatom uda się p. Beneszowi, czy też tylko Austria 
wzbogaci się o jedno doświadczenie więcej. W zamian 
wszakże za tę obietnicę uzyskał p. Benesz ze srrory 
Austrj.j zobowiąziaira nader konkretne, O to, jak sły­
chać, p. Schober zgodził się w  imieniu Austrji zwal­
czać restaurację Habsburgów nie tylko w Wiedniu, ale 
i w Budapeszcie, a pizedewszystkiem n’e ustąpić Wę 
grom ani jednej wsi z Bcrgenlandu, tj. zachodnich ko­
mitatów węgierskich, kiórei na mocy pokoju w Tria- 
non, mają jej teraz Węrgy oddać**.

MINISTER GRIMM O SWEJ PODROŻY DO 
PARYŻA.
Atustrjack’ minister finansów, Grimm, przed wy­

jazdem swoim do Paryża, gdzie mu omówić sprawę 
pomocy dla Austrji, udzielił przedstawicielom prasy 
wiedeńskiej wywiadu, w  którym w ogólnych zary­
sach przedstawił cel 1 charakter swej misji. Min. 
Grimm oświadczył, że rząd austriacki częściowo u- 
ćzynił już zadość żądamotn, postawionym przez dele­
gatów Ligi Narodów". Ustanowiono już cały szereg 
podwyżek w taryfach kolejowej, pocztowej, telegra­
ficznej, które wraz v nowo zaprowadzonemlcjcłami i 
podatkami przysparzają rządowi '6 mljardów. Co do 
zmniejszenia iloścu urzędników państwowych, min. 
Grimm zaznaczył, że rząd Jest zdecydowany spensjo 
nować lub przenieść do innych zawodów cały szereg 
pracowników państwowych. Dalej idące zredukowa­
nie stanu urzędniczego, będz5e możliwe wtedy, kiedy 
polepszy się ogólne położenie gospodarcze kraju. Mi­
nister zakończył swoje wywody tom, że rząd austria­
cki wewnątrz państwa, uczynił już wszystko, co wy­
magała edeń Liga Narodów, w zvriązku z międzyna­
rodową akcją pomocy finansowej dla Austrji. Jest

wjęc rzeczą konieczną, aby akcja ta została w  Jaki 
najkrótszym czasie zirealizc wana, i aby wszystkie 
ofiary Austrji me były nadarmo.

KONFERENCJA LOUCHEURA z  RATHEKAUEal.
Oficjalna wkjgonwść udzielona prasie niemieckiej, 

oanajmfia, iiż Loichem spotka się z Rathenaueru 26 
sierpnia w Wiesbadenie- Minister Rathenau będtsie; 
mógł udjt-elić swemu francuskiemu koledze, jeaynde 
bardzA niemiłych wiadomość.

PrzedewsGtystlriiem parlament niemiecki po wię­
kszej części niechętny projektom fiskalnym rządu, 
Riem eckiego, zostanie zwołany dopiero w października 
Następnie minister Robert Schmidt, zrezygnował zu­
pełnie ze swych finansowych planów, wobec stano- 
weżego oporu socjalistów i przemysłowców n'emie'
dech; Ci- ostr/tn-1 nieli bowiem w akdi tej naiwięcej-, 1
być zainteresowani Rathenau strrał się wśród tychi 
proioktów w^ypośrodiiować jakąś drogę, niestety je­
dnak nie udało mu się tego dokonać. Państwu niemie­
ckiemu, które nie jest w stan ę pokryć swego deficytu] 
jedynie nowymi podatkami* nie łatwo przyjd^c zna­
leźć potrzebno mu do wypl uy odszkodowań, źródła
dochodów, zwłaszcza, że st^ n h  dotychczas w tym 
kierunku podjęte, które wykryły bardzo skronme żro 
dją, należy uważać za chybione.

Na kongresie w Goerlitz, dnia 18 września socjali­
styczna partia niemiecka, nu oficjalme oSwf' (dczyć 
za lub przegi".- rządowi Wr^ha- Reforma fisKalnny- 
uspeoaba :ą t.(k źle i nie,chętnie, że stanowisko jal^e 
Z'bnńe, można już z góiy przewidzieć.

Jak nio5ą wieści, program tyczący się Pcdatków 
opublikowany ostatnio pfctez rząd memiocki, należy 
uważać tylko za. prowizoryczny.

ML Keynes w  „Sundiy Times** ocenia tę sytuację 
bardzo posymistycanie-.

Ostatecznie Niemcy, by móiz wypłacić Francli od’ 
szkocjewania, w złocie lub nahrzo musza poy'róc:Ć do 
c-drzucopnego dai§ projektu Robe.*ta Schmidta, który 
mógłby iir. przysporzyć 50 miliardów marek.

Półwysep apeniński a Górny Śląsk.
Ernesto Vercesi stara s*ę w „Prager Presse“ 

przedstawić ogólny naatr-jj V/łoch w sprawie górno- 
śJąskjiej, jego powody i uzasaunjenia, a tównocześnie 
wykazać, że półwysep apenuiski zupełnie nie ka&- 
ruje s e w swych uczuciach sympatjami dla Niemiec.

Torolfe,, przed wyjazd cni na posiedzenie Raoy 
Najw*. określił pogląd rządu włoskiego na spray/ę G. 
Śląska w krótkiem zdaniu: „Polityka Włoch w spra­
wie O. Śląska kieruje się sprawiedliwością oraiz wzglę 
dam' 0.  żywotne interesy Wbclt i całej Europy**.

Njemld wątpliwości, że Publicnu opinia . Włoch, 
co soę tyc;iy G. Śląska bliższa je>st .angielskiemu sta­
nowisku, aniżeli francuskpmu. Nie nv>żna t'vierdzić, 
jakoby Włosi byli do Polaków uprzedzeni. Ententa 
za czasów istnienia carskie] Roaij nie mała odwagi 
wypowiedzieć się otwarcie w  kw estji niezależności 
i wolności Polski. Pierwszy głos, jaki na scenie świa­
ta odezwał sfę za wolnością Polski, był głos włoskie­
go parlamentu. Zmiany, jakie późniei zaszły we wło­
skiej opinji publicznej, bynonmi’ i nje są spowodowa­
ne prż^iaznem dla Niemiec uczuciem. Trzeba się nad 
tym objawem głębiej zastanowić, aby nie pozwoiić 
na i oznowszechni rrate fałszywego sądu.

Na początku wojny uarói włoski był wrogo dja 
Austrji usposobiony, lecz nie dl-i Niemiec. Później, w 
nńarę postępu woJsk n cniieck!di w BcJgji, coraz sil­
niej ogarnęło półwysep Apeniński u cni de nienawiści, 
zwrócone przedw gwalcenm prawa wrogowi- Pod­
czas konferencji pokojowej w Paryżu, Włosi czuli się 
pokrzywdzeni, pomimo, że przyczynili s‘ę do zwycię­
stwa Entety i na równi z Anglją i Francja ponieśli 
ofiary. Wywołało to gwałtowną reakcię w  nastroju 
ogółu; reakda ta powhrzchowrn-fc osąńzoiia mogła 
czynić wrażenie ruchu przyjaznego Niemcom. W  rze­
czywistości, ruch ten zwrócony byt przeciw Entemcie, 
a właściwie przeciw jej przzdsti^icielom na konferen­
cji pokojowej i znalazł swój wy.-az w  ostro zwalczanej 
w Paiyźu ogólhositropeiski-j koncepcji îittie.go. Nitti 
żądał, aby wszysik e kraie — oiewyłączując Rcsja i 
N.-emiec —• jalmajszybciej przystąpiły do Ligi Naro­
dów, w celu umożliwienia prędkiej odbudowy i po- 
dźwignięc'a z ruiny całej Europy. Po ujadku Nittiego, 
cb;ał ster rządów w sunie rę.̂ 3 Sforza, i wsltąpił w 
ślady swego poprzednika, dostosowując politykę do Żą­
dań naroJu.-Sforza poczynił w programie Nittiego pe­
wne zmiany, które znnli ły uznanie w Paryżu, a w 
B»rl n'e wywołały żywe n’>‘za.lovv ilenie.

W międzyczasie wyL-ruł się nowy czynnik, flie 
mogący n:e wywrzeć wpływu na politykę I nastrój 
Włoch. Z iednej strony ból i rozżalenie wywołano 
krzywdami- wy rządzonemu na konRr-incii V/łochom 
CJęśdowo przeminęły, 1 irug.ei zaś strony rozpoczął 
Stiunes w swei prasie ost^ą antfwjnką kampanię o 
niemiecki Tyrol. Wł.>chv, kfó"e były przekcnan-5, że 
uczyniły wszystko, aby zadowolić uDmiedcch miesz­

kańców Tyrolu, uczulv sl? głęboko dotknięte tą napa­
ścią. Wszystkie wielkie iziennJci wfoskc1 wysłały do 
Tyrolu swych współpracown -ków. Sprawozdania -ich 
były równobizmiace: w Tyrolu władza ntud być sprę­
żyście psrak^owana, gdyz kraj posiadający 40 miijo-' 
nów miesi%ańców, nie może być pozbawiony prawa, 
silnego dzierżenia klaczy od własnego państwa, zamy­
kających bramę brennir-iką. Podmo-dy s-ię głosy, ź‘ i 
władię miejscowe w  Tyrolu zbyt są mękkie, zama- 
ło okzzuja energii. Prrsa wteskai iednogł.)śn>e przestrze 
gała Niemcy, przed drogaim wskazanymi im przez 
Stiumesa i groziła zupełną zmiwią włoskiej polityk1 za­
granicznej.

W  przeddzień posiedzenia Rady Najw, prasa nie­
miecka, spodziewając s ę “Statecznego rozwiązania 
sprawy G Śląska, domagała się niepodzielności jego i 
przydzielenia w  całości Niemcom; przed wojną pras., 
tyrolska żądała całego Trydentu. Ci sanri ludze, któ­
rzy ptzed wojną pragnęli wedrzeć się aż w krai czysto 
włoski, a. dz^aj żądają wcPbnn do Niemiec pół mi­
liona Polaków, gorąco do swei Ojczymy Przywiąza­
nych, wnoszą protesty z pawolu 2l'0 tysięcy N!em- 
cćw w Tyrolu, którzy muszą należeć do Wioch, gdyż 
inaczej nis dałaby się rozwikłać sprawa przełęczy 
Brewier.

Poruszam tuta) te sprawy, abv zad&ć JWr-. 'fwiijer. 
dzeniu, jakoby na półwyspie A?mińskim panował przy 
chylmy dla Niemców mstrój' To Prawda, że opinja pu­
bliczna we Włoszech niezbyt sprzyja hoglądcwi frau- 
cusko-j oljkie-.tu na kwestię G. Śląska.

„Secolp** pisz?* Nie jo?t w <nasTyin irteresie wspie­
rać rozwiązanie, które odaalol-A" .kopalnie górnośląski' 
pod f ̂ ansową kontrolę franca. ;i, -tby w "ten sposób 
za-pewnć Franci i monopol Kopakńany na całą Europę. 
Najlepsze rozwiązanie możnaLy uz5"skać jedyi- c przez' 
l-ezppśridiiie por o'umienie między Poiską a Nieincamr-

„Corrfere dcłla Sera"* w  arWkule omawiającym; 
problem górnośląski pyta- „czy przemysł i b >gact\va 
Górni go $U\slca maią przypiść w udz ajc Fnncji czy 
też Niemcom? Pomrając pclityc t̂ne kwestje °d ixlpo- 
wiedz; nu to pytimę za-leżv gomod.nc a równowaga i 
Europy. Nikogo nie może z i z wić, że Francja odrzu­
ca wszelkie -załatwienie spia^yr g irnośląskTj- Górny 
Śląsk w ręku Niemiec powiększy gospodarczą potęgę 
nie/meckiogo pańsrwa. a ?. drugiei strony Polska bez 
G. $ląska traci dla Francji, jako jej sprzymiemctec 
na wartości- Franci a. która jest dzis’ai najbogatszym' 
w" żelazo i stal krai-uij Europy, pragnie uzyskać „mo­
nopol żelafcny** J-ych F'«ncia będzie mogła Zagłębie1 
Ruh* zastąpić G. Śląskiem, wtedy moncpclowi temu 
nic nie siatce na przeszkodzie *.

„Te cytaty z (IzRuTków, — kończy swój ar^skuł 
E. Yeręcsi — wystarczają aby wyświetlić podstawy, 
na których oPieara się sąd wioski w sprawie G. Śląska*
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- Rzplta ma obecnie przeszło trzydzieści procent 
ludności nile polskiej. Przytem w cahrm szeregu po­
wiatów niepolska ludność stanowi większość. W  nie­
polskich też przewążnie rękach znajduje się cały sze 
reg gałęzi handlu i przemysłu a w  wielu miastach i 
miasteczkach więcej się słyszy żargonu, niż mowy 
polskiej: we wszystkich zaś fniastach byłego zapora 
rosyjskie;;o i austriackiego żywioł żydowski stanowi 
powyżej trzeciej części mieszkańców.'

Gdy do tego dodamy niechęci i uprzedzenia wza­
jemne między dzielnicami, różny stopka kuKury Po­
znańskiego, Śląska, Królestwa, Małopolski, Wołynia 
i ziemi Wileńskiej i Grodzieńskiej, cztery odrębne prą 
wodawstwa, obowiązujące jeszcze w Rzeczypospolite; 
(niemieckie, austriackie, rosyjskie i kodeks napoleoń­
ski w Królestwie) — tc musimy przyznać, że Polska 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, państwem napodo- 
wem stać się z czasem dopiero może — ale niem je 
szcze nfc jest.

Doświadczenie historyczni ostatnich stu (atwska 
żuje, że dla trwałości i .. dwa polskiego jest ze 
wszech miar konieczne, by było ono jaknajbardziej 
jednolitem narodowern ;<iństwem.

Wszelkie romysły r.antonaihiego czy federacyjne­
go ustroju Rzpltej prowadzić musiałyby, w razie ich 
ziszczenia, do rozpad pięcia się Polski po kilkudziesię­
ciu latach- Ten sam skutek miałaiby i t. zw. „autono 
mia personalna".

Czasy bowiem federacyjnych państw w Europie 
już minęły. Z tego nie zuają sobóe sprajwy zwolenni­
cy naszych programów federacyjnych, że idea, któ­
rą propagują, bynajmniej nie jest postępową, lecz. ra­
czej przeżytek minionej przeszłości stanowi.

Wszystkie federacje, jakie w  Europie 20 weku 
jeszcze istniały lub istnieją: 1) powstały w  średnich 
wnękach; 2) w ciągu 19-go i 20-go wieku nie rozpa­
dły się jak wiele innych, tylko dlatego, że w  odno­
śnych społeczeństwach czynniki centralizacji wzięły 
g ó rę  nad dążeniami separa,tystycznemi; 3) pozostając 

de nomine federacyjni mi ustroiami, de facto pizeo- 
brażają się coraz silniej w państwai jednolite.

Istotnie zarówno Szwajcaria jak i Rzesza Niemiec 
ka, jedyne jeszcze w Europie „państwa związkowe" 
po rozpadnięciu się Niderlandów', unji Skandynawskiej 
i A ustrji —  w drugiej połowie 19-go wieku -wprowa­
dziły u siebie jednolity kodeks cywilny i karny, je­
dnolitą armię i co najważniejsze, zakres wspólnych 
spraw gospodarczych, skarbowych i administracyj­
nych. przewyższył w nich macz-ie zakres spraw 
autonomicznych.

Zresztą nie potrzeba sięgać do przykładów ob­
cych państw i narodów. Należy tylko o własnej n - 
szej lpstorji pamiętać! Pierwotnie osobą tylko wspól­
nego monarchy złączone Litwa z Polską, w  drugiej 
połowie 16 wieku ustalają między sobą uiję realną ze 
wspólnym Sejmem, a więc bardzo ścisłą, a przez Kon-

P ierw sie  M ałopolskie Tow arzystw o I m p o r U n  i U  odlon i i  £* * o i
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Paryż. (Tel. wł.) 27. VIII. Prasa tutejsza otrzy­
mała również informacje o groźnym wybuchu rewo­
lucji w  południowych Indiach. Kilka oddziałów wojska 
angielskiego została rozprószonych i częściowo wzię­

tych do niewoli, Obawiają się o los urzędników cy­
wilnych Anglików, Przebywających w odległych od 
oentiów komunikacyjnych miejscowuścach.

stytucję 3-go maja łączą się w jednolite zupełnie pań 
stwo. Rzplta w końcu 18-go stulecia z państwa „oboj 
ga w  rodów" staje się narodowern państwem pol- 
skiem.

Sam już ten fakt wystarcza, by jasnem było dla 
każdego, kto tylko zdaje sobie sprawę z ciągłości hi 
story eznej życia narodu, że postęp państwa polskiego 
idzie w kierunku jego jednolitości, dążności zaś fede­
racyjne są w Polsce dążeniami wstecznemi bezwzglę 
du na szatę najliberalniejszych choćby frazesów, w ja 
kie się je dziś przystraja.

Nieduść jednak powiedzieć, że Polska powinna być 
państwem narodowern. Trzeba jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie: czy może ona się niem stać i jaka do te­
go prowadzi droga?

O ile chodzi o ziemie wileńską i grodzieńską oraz 
Wołyń — tto wobec parokrotnie słabszego ich od za­
chodnich części Rzeczypospolitej zaludnienia przed 
wojną i utraty połowy ich przedwojennej ludności 
wskutek zniszczenia wojennego — w najbliższych już 
latach doktona się w ich kierunku silna imigracja 
rdzennie polskiiego żywiołu z przeludnionych zacho­
dnich województw. Ziemia wileńska, posiadająca w 
przeważnej swej części absolutną już większość pol­
ską (za wyjątkiem Dziśmeńskiego i Wilejskiego i czę 
ści Święciańskiego) zespoli się wskutek tego do lat 
kilku całkowire z polską etnograficzną. A to tern bar 
dziej, że w  miarę jak wzrrwać tarn będzie liczebnie 
rdzennie polski żywioł i ogół białorusiiitów katolików, 
odiławna wyraźnie ku Polsce ciążących, zacznie uży 
wać polskiej mowy nietylko w kościele, jak dotąd, 
ale i w żydiu codziemem,

Dłuższego nieco czasu tTędzie wymagać wytwo­
rzenie polskiej większości w  ziemi grodzieńskiej szcze 
gólnie w południowycn iej powiatach. Obecnie lu­
dność białoruska prawosławna i rusińska ma tam nie­
wątpliwie znaczną przewagę iiczebna. Ale z drugiej 
strony są to najmniej zaludnione w Rzpltej ziemie, 
Bodaj czy mamy dziś w pińszczyźnie ponad 20 osób 
na kilometr kwadratowy. I to samo dotyczy Polesia 
wołyńskiego.

Wystarczy więc powiaty te uczynić bardziej do­
stępnymi dla kultury rolniczej — by ludność ich wzro 
sła dwa i trzykrotnie przez naturalny przypływ osa-

j dników z zachodu. A tem samem powstałaby i tam 
i absolutna większość polska.

Co się zaś'tyczy wschodniej Małopolski, to stwier 
dzić należy: 1) że najbardziej polskiemi, posiadające- 
mi na 100 głów ludności ruskiej 60 do 80 głów ludno 
ści polskiej są właśnie powiaty nadgrarczne woje­
wództwa tarnopolskiego; 2) że w województwie tem 
większa własność polska stwarza znaczną orzewagę 
rolniczej przestrzeni, będącej w posiadaniu polskietn 
nad rolniczą przestrzenią należąca do rusinów; 3) że 
zatem naturalny proces parcelac-i nolskiej większej 
własności między polskich osadników musi stworzyć 
po pewnym czasie w  powyższych powiatach przewa 
gę a przynajmniej równość liczebną polskiej ludności 
w stosunku do ludności ruskiej.

O ile więc chodzi o skład etnograficzny poszczę 
góinycL ziem Rzeczypc spolitej — to samorzutny roz­
wój gospodarczy: 1) migracja ludności z części kra­
jów przeludnionych co niedostatecznie zaludnionych;
2) parcelacja większej własności gwarantuje już w nie 
długim czasie zespolenie naaodowe wszystkich ziem 
Polski; byle a) podjęte zostały niezbędne dla intensy 
wniejszej gospodarki rolnej i lasowej umożliwiającej 
gęstsze zaludnienie melioracje we wschodnich woje­
wództwach; b) ogól właścicieli polskich przestrzegał 
zasady, iż własność polska me powinna być uszczu­
ploną przez parcelację, jeno lepiej rozdzieloną.

Ale nawet wtedy, gdy we wszystkich wcjewćdz 
twach, a szczególnie pogranicznych, żywioł polski bę 
dzie w absolutnej większości — Rolska ltie będzie je­
szcze państwem naprawdę polskiem, o ile a) miasta, 
przemysł i handel pozostawać będą przeważnie w ob 
cemręku; b) mniejszości narodowe, względnie en­
klawy o ludności przeważnie nie polskiej będą miały 
dążenia wrogie państwu polskiemu.

Że spolszczenie miast przemysłu i handlu nie jest 
zadaniem nierozwiązalnem — wskazuje na to dosta­
tecznie przykład poznańskiego.

Czy zaś możliwe jest pozyskanie dla państwa 
polskiego umysłów niepolskich mniejszości, odpo­
wiedź na to pytanie łączy ssę bezpośrednio z pyta­
niem, jakiemi środkami dałoby się wytworzyć w  od­
nośnej ludności zainteresowanie potęgą i dobrobytem 
Rzeczypospolitej.

Stanisław Grabski.
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ifasipsnla polsHo - jjjRraińsfr.
Doświadczenia operacyjne ; bojowe,

(Ciąg daissy.;
WPŁYW WARUNKÓW GEOGRAFICZNYCH NA 

BIEG OPERACJI.
Konfiguracja i indywidualność geograficzna ob­

szaru wojennego miała w kampanii o Galicję Wscho­
dnia rozstrzygający wpływ na ułożeni® i prowadzenie 
działań operacyjnych, 4

Ukraiński ruch zbrojny rozszerzył się' już w Pier­
wszych dniach przewrotu niemal na cala Galicję 
W schodnią, obejmując obszary na wschód od linji ko- 
lcjow .i Bełżec — Rawa Ruska — Jarosław — Prze­
myśl  C1 yrów — Łupków. Ludrość ukraińska da­
lej na zachód, jak również i na Rusi karpackiej zacho­
wywała się na ogół spokojnie. Fodbui zenie i_ei dopro­
wadził^'tylko w niektórych okolicach do miejscowych 
rozruchów. ■

W skład obszarów działań bojowych weszły vrzy 
odrębne części, z których każda nosi odmienną indy­
widualność geogi aficzna.

a) Część północna. Na północ od linji k' lejowej 
Przemyśl — Lwów — Krasne — Brody,_ obejmuje 
ona pagórkowate niziny, rozłożone między żyłami wo- 
dnenii rzek Wiszni — Szkła — Lubuczówki i równiny 
po obu stronach biegów Bugu i Styru.

Charakterystyczną cecha taj części są tereny pia­
szczyste i bagniste, silnie pokryte i gęsto zalesione. 
Ciężko dostępne przestrzenie, słabo zaludnione, oraz 
źle rozwinięta sieć komunikacyjna tych obszarów, 
sprzyjały skutecznie prowadzeniu wojny podjazdowej 
i partyzanckiej, natomiast utrudniały przeprowadze­
ni e operacji większemi siłami, zwłaszcza w zimie i w 
czasie roztopów wiosennych. Wszystkie działania bo- 
{owe ną tych ooszarad- nosiły więc znamienną cechę

5 wodny podjazdowej i partyzanckiej, którą Ukraińcj’, 
i wspierani przez ludność miejscową, prowadzili dość 

zręcznie, odciągając siły polskie od terenu głównych 
operacji.

b) Część środkowa. Część środkowa, rozłożona 
na wyżynach po obu stronach Dniestru i jego dorze­
czy, ujęta jest od strony północnej linja kolędową 
Przemyśl — Lwów — Krasne — Brody, zaś od strony 
południowej stokiem Karpat, mniej więcej wzdłuż linji 
Chyrów — Stary Sambor — Borysław — Dolina — 
Nadworna — Kołomyja — Kuty.

Indywidualnością geograficzną tych obszarów są 
tereny otwarte, dobrze zagospodarowane, kultywo­
wane. z licznemi miastami, osadami, dworami, ciraz z 
większem' centrami przenrysłowemi i dobrze rozwi­
niętą siecią komunikacyjną. Z tych względów nada­
wała się ta część obszaru wojennego znakomicie do 
prowadzenia operacji w większym stylu. to wła­
ściwy' teren operacyjny. Na jego polach padły wszyst­
kie rozstrzygające działania bojowe.

c) Część południowa.
Południowa część obejmuje wał Karpat od wyżej 

naznaczonej linii Chyrów — Stary Sambo. — Bory­
sław _  Dolina — Nadwórna — Kołomyja — Kuty, 
do granicy czechosłowackiej i rumuńskiej.

Charakterystyczną cechą tych obszarów śą tere­
ny górzyste (600—1.500 metrów wysokie) gęsto za­
lesione, słabe zaludniane, w wielkich przestrzeniach 
ciężko' dostępne, ze złemi warunkami komunikacyj­
nymi. Dla działań bojowych miał ten obszar w kam­
panii nelsko-ukraińskiej tylko podrzędne znaczenie. 
Drobniejsze działania bojowe rozgrywały się wyłącz­
nie w dolinach i wzdłuż komunikacji łączących Gali­
cję wschodnią z Rusią karpacką.

Powyższe rozważania dowodzą jasno, że ten, kto 
opanował część środkową, był panem położenia, bez 
względu na to, jak się ułożyły stosunki bojowe w 
północnej i południowej części całego obszaru opera­
cyjnego.

' Z sieci kolejowych odniosły większe znaczenie li-

UẐKBS. - . t
nje kolejowe Jarosław — Przemyśl — Lwów i Sta­
nisławów — Stryj — Drohobycz — Sambor. Pi rw- 
sza pozostając prawie przez cały czas działań bojo­
wych w rękach polskich, miała dla utrzymania Lwo- 
wa rozstrzygające znaczenie, umożliwiając przesuwa­
nie Wojsk i dowóz dt zańgrożonego miasta. Natomiast 
druga była' aż do rozpoczęcia majowej ofensywy pol­
skiej w posiadaniu Ukraińców, ułatwiając ich dowódz 
twu szybkie przesuwanie oddziałów, tam gdaje togo 
wymagały względy operacyjne.

Na całym teatrze wojennym przedstawiały wy­
bitniejsze przeszkody tylko rzeki: Dniestr i Bug wraz 
ze swoimi dopływami.

Dniestr, jako rzeka o wielkiej masie wody, pły­
nąca w górnym biegu przez/rozległe bagniska, (Wiel­
kie błoto) a dalej ujęta w urwiska brzegowe, był za­
wsze potężną Przeszkodą, zwłaszcza dlą prowadzenia 
działań ofenzywnyd* z północy na południe. Bardzc 
korzystne warunki obrony dla wojsk ukraińskich, two 
rzyły liczne dorzecza Dniestru, szczególnie od strony 
północnej, płynące w równoległych głębokich jarach

Oprócz tych wyraźnych linji oporu posiadała jesz­
cze daleko większą wartość obronna Wereszyca, która 
od Kamieniobrodu aż do ujścia przepływa szereg roz­
ległych stawów i bagnisk. stanowiących w tych miej­
scach zaporę nieprzebytą. Wartość tej linji obronnej 
wykazały wszystkie akcje bojowe prowadzone w okc- 
Tcach Gródka Jagiellońskiego i Lubienia Wielkiego.

Pozatem wielką Przeszkodę przedstawiał również 
i Bug, jako rzeka o znaczniejszej masie wody i pły­
nąca po obszarach nizinnych 1 bagnistych.

Wreszcie należy wspomnieć, że w kampanii pol­
sko-ukraińskiej odniosły pewną wartość operacy; ną 
także umocnienia techniczne, pozostałe z wojny świa­
towej, zwłaszcza fortyfikacje zabezpieczające Lwów— 
Przemyśl.

(C. d. n.).
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Jarosław w sierpniu.
Ż jesiennych nastrojów. — Dokoła aprowizacji, >

. M.nęłG' skwarne iato, ubył jeden temat do rozmo­
wy i narzekania, wracają pomału z.letnisk te Piaki 

jziemskie, co to nie sieją nie orzą a jedzą i paskują, 
; Co wszystko oznacza początek jesieni. I nadchodzi rze- 
. czy wiście w królewskim majestacie jesień, lecz ma- 
ijestat ten dziwnie dostosowany do naszych ultrademo- 
Ikratycznych stosunków: zamiast zlotolitej szaty zgrze- 
Jbna koszula z lnianego płótna (l m. PO 500 maiek) mi- 
iffio grubego Wyrobu tak lekka jak tylko marka polska 
jnawet z trzema zerami lekką być potrafi, zamiast dja- 
idenm wieniec z pszenicy (nb. starannie wyłuskanej 
poprzednio, bo ziarnko! do ziarnka a będzie kopa — 
marek), zamiast berła sierp dzierży w ręku a pokai- 

,'ńą nóżkę wspiera na pługu, który błyszczy po pracy 
!'5ak srebro ukryre w skrzyniach chłopskich.

A jednak! Jednak są ludzie, którzy — jak mówi 
Mickiewicz — ,,chyląc ku ziemi poradlone czoło" nie 
czuli są pa słoneczny uśmiech zamierającej przyrody, 
nie cieszą się bogactwem, które sypie z rogu obfito­

ści Cerera czy Demeter, ludzie, którzy nigdy nic ży­
ją chwilą bieżącą, ale myślą wybiegają w  przyszłość, 
mm 10 tego, że ta przyszłość trosk1 tylko i klop«oty w 
swem łonie kryje. Są to nieszczęśliwi pechowcy, któ­
rzy wbrew wezwan u Rousseau‘a, r.by powrócić nu u>- 
no natury, zamieszkali w miastach, objęli urzędy i go- 
Incśc zamiast starym przodków zwyczajem trzymać 
się pługa 1 krajać ziemię ojczystą, która wbrew prze­
kleństwu stare zakonnemu zamiast głegów i cierni, ro­
dź} chleb dla kmiotka i dla żydka. Są pośród rręh | 
Kszczęśliwcy obciążeni dziedzicznie inteligencją, i z 

która nie wiedzą co począć, wiadom0 bowiem, że in­
teligencja u nas chleba nie daje i zaledwie jest tole­
rowana przez państwo. .

Ci wszyscy innem całkiem okiem Patrzą na po­
waby jesieni a myśli ich bynajmniej nie w: krainach 
bujają ideału „kędy zapal two-zy cuda", bez  obraca­
ją się w sferze bardzo ziemskiej, kłopocząc się tem, 
jakby jtó zdobyć trochę zboża, aby przezimować z ro­
dziną. Niektórzy z nich optymistyczne ,} z otuchą spo­
glądają w  przyszłość, wierząc w  skuteczność szum- 
nycn odezw, jakie z kół ziemiańskich wychodzą t ra- 
cłWac naprzód ile na tej wielkodusznej akcji humani­
tarnej oszczędzą; są jednak — zdaje się w większo-- 
ści — niepoprawni pesuymiści, którzy ,-nn.o uzyska  ̂
nia w roku poprzednim aż po 25 kg. ziamaO) i po 1 
bochenku chleba miejskiego tylko na pół roku, z  PO- 
deiba patrzą na swych przyszłych żywicieli i z góry 
obliczają, ile im frędżie „kościuszków“ (tych więk­
szych!) brakować aa zakupno chleba powszedniągo.

Trzeba swoją drogą przyznać naszym ziemianom, 
że serca mają czułe na niedolę sfer inteligentnych czy­
li urzędników'. -

A przecież przy dobrej woli znalazłoby się wyj­
ście dla obu stron. Dla 500 urzędników powiatu ca­
łego mogliby chyba tutejsi ziemianie dostarczyć po 1 
centn. żyta i 1 centn pszenicy po cenie własnego kosz­
tu. Bez przesady można przyjąć, że sprzedając zboże 

i po 6.000—7.000 Mk. zą furę,” nie ponieśliby najmniej­
szej straty a brak zysku z tych marnych kilku czy kil­
kunastu centnarów zboża, dostarczonego inteligencji, 
sowicie mógłby sobie każdy właściciel dóbr Poweito- 

:wać na sprzedaży innym konsumentom. Byłaby to 
'prawdziwa pomoc dla potrzebujących byłby to chlub­
ny dowód łączności tych dwoi warstw ludności i 
stwierdzenie wspólnej sfery interesów dla dobra 'całe­
g o  społeczeństwa i państwa.

Słowa te piszę pod adresem naszego zlemiaństwa 
wngóle, aby znalazły oddźwięk w  sercach niezepsu- 
tych jeszcze żądzą zysku i nie zaślepianych egoiz­
mem. D.

X A V D i £ ,
(Ciąg dalszy.)

— Co pan pod tem rozumie?
— Że małżeństwo córm mojej z panem jost <rie- 

możliwem.
—N e jesteś pan człowiekiem, który nagle bez 

powodu zrywa podobną umowę. Otóż wymagam na­
rwania tego powodu zupełnie jwmo i wyraźnie — 
r-zelcl Anarzcj.

— Jedno słowo wytłumaczy patiu wszystko: wra 
cam z kcctiiup.

— Z Fecamp? ależ to mi właśnie niie tłumaczy 
niczego.

— Żałuię, że mię pan zniewalasz zatrzymywać 
się dłużej nad cą sprawą- Otó dwa tygodnie temu, 
osoba, w której pokładam zupełne zaufanie, powie­
działa mi-, ze przykre plotki kursuj? o  panu. Bliż­
szych pewnejsipjcli informacji nie miała, wiedziała je­
dnak bezsprzecznie, że w zamku Valmen'er byłeś pan 
bohaterem przykrej awantury. Córka wielkiego domu 
uw-edzóona, pojedynek pana - jej bratem, odmowa pan

Siara.dss./ handel
, jjjbsH sow eê iaŁ

Dod tym tytułem zamieszcza w Nr. 172 moskiew­
skiej „Prawdy“ olbrzymi artyku/ słynny dyplomata i 
ekonomista sowiecki, Kiasin.

Na wstępie Kraski przytacza następującą tabliczkę 
zagranicznego wwozu do Rosji.

Wszystkiego od dnia 18. kwietnia 1920 roku — 
16,601.457 pud. Krasin zaznacza, że obecnie w- Anglji, 
Niemczech i Szwecji ,,wniesztorg“ (komisariat .han,- 
dlu zagranicznego) rozporządza aparatem handlowym, 
ktćry może vykonać najpoważmejsze zadania Stosun­
ki międzynarodowe ułożyły się obecnie dla rządu So­
wieckiego tak pomyślnie, że żadne trudności dla za­
kupów jakichkolwiek towarów faktycznie nie egzy­
stują. Najpoważniejsza przeszkodą na drodze do nor­
malnego rozwoju rosyjskiego eksportu autor artykułu 
uważa przesilenie europejskiego przemysłu, które to 
przesilenie znacznie zmniejszyło zapotrzebowanie na 
rosyjskie surowce.

Cały handel zagraniczny odbywa 3ię za pośredni­
ctwem komisariatu ludowego do handlu zagraniczne­
go (Narkomwniesztorg). Krasin twierdz, że wprowa­
dzenie wolnego handlu zagranicznego spowodowałoby 
już w najbliższych miesiącach zupełne zniszczenie 
kraju.

„Wni sztOig" postawił tak sprawę, że centralne 
instytucje sowieckie, które „są specjalnie zaintereso­
wań i w zakupach zagranicznych, mają możność bez­
pośredniego kierowania tą akcją. Tak naprzykład, lu­
dowy komisarjat komunikacji posiada specjalną komi­
sję, c.NjNkowie której mają możność kontrolować na 
miejscu, tj. zagranicą, wykonanie obstalunków komisar 
jatu _  Wszechrosyjskai rada rospodarcza ma za gra­
nicą swoich stałych pełnomocników dla załatwienia ob 
stalunków w'dziedzinie materiałów elektrotechnicznych 
i instalacji dla przemysłu górniczego i papierniczego.

Krasin uważa, że czynienie zakupów przez „wnle- 
sztorg“ jest dla poszczególnych sowieckich instytucji 
korzystniejsze, aniżeli uciekanie się do pomocy po- 
średn;ków. komjsłonerów. maklerów i wogóle ajen­
tów wolnego handlu. Już obumrę robiąc zaledwie 
pierwsze kroki, misje handlowe „wnlesztorga" ura­
żane są na zagranicznym rynku za najpoważniejszych 
nabywców. W  niedalekiej zaś przyszłości Sowiecka 
Rosja będzie największym nabywcą i jedrym z ..aj- 
większych sprzedawców na rynku światowy mą ,,I już 
sama ta olbrzymia skala naszej handlów ej akcji — Pi- 
sze Krasin — da nam takie korzyści, taką zniżkę cemy, 
takie kredyty i takie warunki płatności, która są zu­
pełnie niemożliwe dla Prywatnych firm W  r-zwcijji 
przyszłvch handlowych stosunków Rosji Sowieckiej 
i zagranicą odegrają w jolką rolę, zdaniem autora arty­
kułu. rosyjsKe kooperatyw y. Wszechrosyjska t ada 
Gospodarcza już rozpoczęła oddawane w dzierżawę 
kooperatywom rozmaitych przedsiębiorstw przemyto 
wych. Dzierżawcy bedą prowadził} akc.ę zagranicz­
nych zakupów samodzielnie i rola „wniesztorga" bę­
dzie polegała tu jedynie na kontroli tej akcu. N.eco ina 
czej wygląda sprawa z koncesjonariuszami cudzojem 
mi. Na podstawie zawieranych z nimi umów będą oni 
mieli prawo na wwóz z zagranicy niezbędnych maszyn 
! narzędzi |j na wywóz zagranicę części swojej prod ik 
Cii. „Wniesztorg“  pokłada wielkie nadzieje na pomyśl­
ne w w k i systemu koncesji. .

W  przeciągu najbliższych 5 do 10 lat — pisze Yn~ 
sin — nie mamy naćzleji na urzeczywistnienie ^ wła­
snych siłach na szeroką skalę planów elektryfikacji i 
p ło w e j odbudowy naszego wielkiego przemysłu. Z 
tem większą energją, dla przyspieszenia tej odbudowy 
powinniśmy śmiało i stanowczo organizować zdrowe 
koncesyjne Przedsiębiorstwa"

Kończy swój artykuł Krasin Ponownem oświad­
czeniem, że wolny handel byłby nie tylko zrujnowa­
niem kraju, lec2 i końcem dyktatury robotników i wło­
ścian. Pe. Re­
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ska pojęcia za żonę ofiary karygodnego zamachu, 
krótko cały szereg poważnych faktów, które musiały 
obudzić czuiność oica rodźmy- Nie byłem skorym wie­
rzyć wszystkiemu. Pojechałem do Fecump i w tej 
chwili wracam stamtąd. Teraz nie mogę już wątpić, 
Niema w okolicy zamku, domu jednego, dokąd nie 
byłaby dotarła wiadomość o tej nieszczęsnej sprawie, 
niema człowieka, któryby pana n'e potępiał a nie ża­
łował panny Vahneiuer. Ot dlr.erego zwracam panu sło 
wo nie mogąc wyjść z podziwienia, dlaczego pan 
wzbraniasz się wejść w rodzinę tak bogatą i (zacną, 
która rozpacza nad pańskim oporem.

Powiedz awszy to pan Delanneru wstał f wyszedł 
Andrzej osłupiały zdziwieniem ani odpowiadał ani się 
brotiił. Był zniweczony. Starał vę  zebrać myśli, gdy 
mit doręceono Ist. Jeden /- przyjaciół jego który zaj 
mowaJ stanowisko w minńuerjum robót publicznych 
pisał do niego w następujące słowa:

„Mói drogi Andrzeju! Zdaje mi się, że powi­
nienem uprzedzić Cię, że Prefekt Dolnej Sekwany 
skierował do ministra; depeszę, której długi ustęp do­
tyczy właśnie Ciebie. Prefekt zdaję szczegółową re­
lację o Twoicj awanturze na zamku Va!mcn:er i pod­
kreśla, że skandal ten o tyle jest irasfvc;'inieisi?ym, 
o Ue że nadużyłeś przy tem tytułu urzędnika publicz­
nego, i że zniesławiłeś jćdną z najzacniejszych rodzin

Listy s Paryża.
NIECO O MODZIE.

Paryż, 18. siarpnia.
Pó długich upałach, dochodzących d.o ostatecz­

nych granic, Paryż ma z kolei dni deszczów i burz. 
Kto mógł uciekł na wieś lub nad morze, wiele jednajs 
osób zmuszonych do pozostania na bruku stolicy, 
skarży się gorzko na niepogodę i chłody, tak, jak kil 
k? dni temu sk-rzyło się na, upały. Ano tempora mu* 
tan tur, nawet, w przeciągu paru tygodni

Jakby na przekór słocie i mokrym chodnikom, su 
knie dam przedłużyły się znacznie, choć dobrze poin­
formowani twierdzą, że jest to tylko chwilowe. Wia­
domą jest rzeczą, że wyrocznie mód muszą co rok 
dąwać coś nowego. Mniejsza o to, czy ta nowość jest 
ładna czy brzydka, mniejsza o to, czy' ma rację bytu, 
czy też nie, jest to nowość i należy ią przyjąć, iak 
wyrok losu. Nie idzie jednak za tem, aby owa! nowość 
miała być długowieczną, zostanie ona zastąpioną w 
bardzo krótkim czasie inną nowością, bardzo podobną 
do tej, którą zastąpiła jej poprzedniczka. Jeano z pism 
paryskich drukowało niedawno następującą humoie- 
skę. Jakaś elegantka wchodzi do bardzo szykownego 
magazynu obuw’a, żądając bucików jaknajmodmej- 
szych iw bardzo dobrym gatunku. Usłużny subiekt 
wydostaje coraz nowe bucik, i podając jedne z nich 
klijentce. podaje: „Radzę pani wziąć tę pare Jesttto 
„haute nouveaute (ostatnia novrość) a za, gaumek mo­
gę ręczyć, bo pochodzi z 1914' roku, jeszcze przed 
wojną".

Na przekór również pogodzie widz} się masę ja­
snych i jaskrawych nawet toalet. - Górują wszelkiego 
rodzaju ubiory trykotowe, suknie wełniane i jecwa- 
bne również są bardzo noszone, zarowno w Paryżu, 
jak na, plażach.

W dziedzinie kapeluszy królują filc i aksamit, a 
iako p^zyoranie pióra, zarówno strusie, jak zwykłe, 
proste pióra, które kładzie sdę na kapeluszach za- 
mftijat wstążki. Wygląda to ładnie, kusztuje niedrogo 
i każda prawie z pań, mających trochę gustu i zręcz­
ne palce, może sama przybrać taki kaoelusz.

Warto zauważyć, że ceny materiałów spaJty o- 
g^ommie w osfcatrńcn czasach. Niektóre gatunki jedwa 
bi (crepe de Chine) dostać można po cenach bardzo u 
miarkowanych. Spądły też ceny materiałów wełnia­
nych i bielizny.

A propos bielizny istnieją obecnie dwie dosyć za­
bawne kwestje w prasie paryskiej; pewna część jej 
wypowiedziała wojnę sztywnym kołnierzykom i kro 
chmalnym gorsom koszul panów, dowodząc, że sa 
one i kosztowne ii niehygteniczne. Widz5 się też wielu 
mężczyzn, zwłapzcza młodych, w miękkich kołnie­
rzykach.

Drugą kwestją — jest kwestia bielizny damskiej; 
zaczęto wprowadzać modę bielizny kolorowej z kolo 
rowemi haftami zwierząt, czemu sprzeciwiają się 
prawdziwe elegantki, noszące stałe biekznę biatą i ma 
ło ozdobioną. „Nigdy nie mogłam zrozumieć, pisze je 
dna ze znanych pisarek z dziedziny mody jak można 
nosić zieloną koszulę z biegającemi po niej czerwo- 
nenii królikami. O ile jakaś elegancka „combmison" 
pod elegancką kolorową suknią, powinna być koloru 
sukni, o tyle inna bielizna jest zawsze najpiękniejszą, 
gdy jest w  dobrym gatunku i nieskazitelnie- biała".

Prawda i to, że mamy obecnie w Paryżu istną 
orgję haftów. Haftowane sukni" hamowane kapelusze 
haftowane buciki i pantofelki, haftoware pończochy, 
nawet rękawiczki. Te ostatnie są dobierane zazwyczaj 
jako kolor hąftu dó koloru sukni, lub kostiumu.

'Bagdzo modny podczas lata Kijowy, zdaje się u- 
trzymywać dalej w bardziej ciężkich materiach, ale 
nie na ulicę, gdzie obecnie królują kostiumy i „ca- 
pes" (okrycia) prawie zawsze ciemne w Pajryiu, choć 
jak wspomniałam powyżej, nie brak i barw jaskra­
wych. Kostiumy pozostały nadal niezbyt długie i 
wcięte, co do csryć, są one najróżnorodniejsze.

Dr, M. Kastórska.

departamentu. Cytuię dosłownie. Prefekt kończy swój 
list r r°śbą, aby Ciebie nie przeznaczano do kierowni­
ctwa pracamt kolei w Fsęamp, gdzie zachowanie 
Twoje wywołało powszechne obnrzwitó a powrót naj­
gorsze wrażenie mógłby spowodować-'1.

„Minister jutro przeczyta ten list i zażąda tłum:>- 
czeń. Co ja mu powjem? Może masz iakie okoliczno­
ść: łagodzącej do przedłożenia. Przyjdź do mnie wie- 
otórem to się naradizimv. Ale co to się '■ Ciebie zro- 
b:łoi N gdybym nie przjmuścil, że wleziesz w taką 
awanturę. A potem czemuś się nie o żenił z tą pcfcmą, 
skoro iest młoda, Piękna i bogata! Jeszcze masz czas 
i to byłoby najmędrsze, oobyś mógł uczynić".

— Co to się dzieje! — mówił Andrzej zrozpaczo­
ny — Małżeństwo moje zerwane, urząd zagrożony, 
nie mówiąc już o tym śri esznym pojedynku, gdzf.s. 
przecie mogłem zginąć- Mam tego dosyć. Pójdę 
wprost do pana Valmenier, niech mi się wytłumaczy 
z tego prześlado wan'a zaciekłego. Już c'/a3 skończyć 
z tem, ieśli niemam za zbrodni* zmyślone znaleźć 94ę 
przed sądem a wreszcie może. na galerach.

ODok. nasi.)
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Z zamkniętej księgi.
A rgu m en t i  a legorja .

Tak się zdarzyło — S^eKspir milczy o tern 
Le n m Romeo -'szalał dla Julji 
Koc:;„i młodzieńczo pewną Beatrice,
•" o .  a-; z Dantejskim zaiste pilotem.
(N,e -Hera, czy z Polski była czy z \pulji)—. 
Smieiś mu zgasiła to światło dziewicze.

W łzach odtąd toną*, niczem mucha w winie#.1 
i noce często spęd aż na jej granie,
W smutki spowi.y z„oła  ham.etycznie,
Aż je wypisał raz na pergaminie..
Aldo Mcnuzio w swej własnej osobie 
ZnuDzł to pumo i chc.ał je prześlicznie 
Drukować w siynnej swo.ej oficynie,
Ale mu skradł je rywul humanista 
t ukrył w zamku gdzieś nad rzęką Piave.
A Ze w natur, e nigdy nic nie ginie,
Zrządz:ł tak cuytrze s a:ar Trismegista,
2e zamek ręce żołdaków plugav;e 
Roz:aiow ały w czasie wielkiej wojny. > 
2ołm=rz, co służył na italskim froncie,
Wraz z Aldynami takie to poema 
Spriedal żydowi, który w grosz bvł zb"#jnv. 
Skryć gdzieś w lwowskiej antykwami kącie 
! onłarone bułkami aż trzema.
Te'bicie kruki odkryłem przypadkiem 
1 wykupiłem za kilogram masia.
(Żyd bibljogiafji nie studjowat wcale)..
1 6 oto — Hermes niech mi będzie świadkiem - 
Gdy ia i okładka z peigaminu trzasia,
W który i. prawny był naier wspaniale 
Tom katechizmu padra FigliucciTgo,
Wypadł z niej tren ów Rcmea Montech!
Z legalizacją Alda-w/asnoręczną 
I copiskami pióra wroga iego.
Że zaś Romeo mój kuzjn aalekiy 
Podjąłem pracę tłumacz? niewdzięczną - »  
j oió macie te trumienne w e.sze. .
Czvt jcie :ł2cząc, lecz proszę o  jenno:
Nie mówcie, o tem nic Kasprowiczowi,
Który Pibijofil jest i swe najszczerszi 

fek v książkom poświęca, W tem jedno,
2 c mi amyki moje wne. wałowi, 
r.lbo, co gorsza, powie, żeni oszustem,
Co ud i zwieść chce swem glęizeniem pustera, 
Z  sz.itspiiologii jawne strojąc drwiny —
1 źe ..i mbugiem są te peigaminy.

SKLńD PIERWSZY.

Za dużo dźwięków, kształtów i barw,
Za dużo odbić, lśnień i odcieni.
Ach, treści niema ten miliard la/w: 
Patrzym, gorączką życia szaleni,

Wciąż ślepi na to, oo się nie zmieni.

Czy za tą złudą nie nic już nic.
Poza piap bryzgiem — czyż nie ma morza, 
Uśmiechy żadnych nie kraszą lic,
Jest łanów poszum, choć nie ma zboża, 
Tnie do krwi ostrze, choć nie ma noża?

Ody twego serca skaj-nenia’ ruch,
Wieczną ślepoty mgłą zaszły oczy 
I zobojętniał na wszystko słuch,
Czyi iż to tylko, co czerw dziś toczy, 
Zostało z ciebie w  światów roztoczy?.

Gdy żadne ciebie nie nęcą wonie.
Gdy droga dłoń twa już zbyłą czuć, 
Jestżeś dlajtego w  nicości łonie 
Takgdzteś głęboko, że krzyk mój „wróć* 
Nigdy już w duszy twej nie zapłonie 
Ogniem, co łuną bił nam na skronie?

Byłaż-by zjawaj twa złudą złud?!
Nie, nie! Dość męki, że w grobu cjeśm 
Próchnem się dała twego stał cud,
Że twój dziewiczy kształt, dziecię pieśni, 
Dziś jest rozkładu żerem i pleśni.

Gdz ożeś, o rajska furto twych wa/g. 
Gdzieżeś o bramo snów rubinowa?...
0  myśli głazie rozkrusz się w piarg!...
Bo ta okropność, któi ą grób chowa,
To nie jest twoja przecudną głowa!

To nie twe włosy, ni oczu toń,
Gdzie swe magiczne miałem zwierciadło!- 
Fękła ma w walce z niedolą broń,
Gdy ono zmierzdiło i w mrok zapadło... 
Czyż wraiz rozbite dusz naszych stadło?

To nie jest twoje zwycięskie ciało,
Co wśród jesiennych mych słot i burz 
Złotą radością gwiazd wykwitało,
Jak ponad cmentarz omdlałych róż 
Słonecznik krzepką roześmiisn chwąjlą:
To nie jest tobą, co tam zostało!

1 en keści biednych przesmutny szcząt 
Bolesne czaszki tej oczodoły,
Szczęki przez śmierci przeżarte trąd
I zębów śmiech, ten śmiech, co mozoły 
Duszy w żart zmienia, idk śmierć wesolji

A gdyś tam nie jest, gdzieżeś ty, gdzie,
Błagam, mów, irnię me przenajświętsze!
Patrz, jam samotny i zbyt mi żle,
Niechaj tęsknoty1 wież już nie piętrzę,
Wejdź smugą światła w mych więzień wnętrze,

Milczysz upai c-e, stissznie, jak wróg,
Jakby nie żyła miłość ma wcale,
A przecież domu twojego próg 
Ustami niegdyś zrfiiałtąłem w szale,
Stąd-li wszechświatów widziałem dale.

Tam, kędy brzoza młoda i białą 
\V twój aniołami napełnion aom 
Miłości mojej lęk wprowadzała,
Ostatni zwątpień spychając złom —
Tam, gdzie ozimin lośna nawala 
Me rozpalone usta muskała;

Gdzieni je miast twoich .całował ust 
Bo uświęcone były twrą ręką 
I Weroniki czar miały chust,
Gdzie odtrąciłem pieszczot dłoń mifkką.
Aby się z szczytną pobratać męką.

Wyrzeczeń cierpki spijałem miód,
Pojętny uczeń twojej pasieki,
Gdz'e pszczeli, praca szplony lud.
Tysiącznych żądeł stawiał zasieki
Przed 'śmiałkiem z szczęścia chcącymi pić rzeki.

Milczysz? W ęc prawda, żoś złudą złud 
I że to całą twoja puścizna:
Ten w mem wspomnieniu niewieści cud,
I ta krwawiąca w  serce mem blizna,
Kwiat zasuszony, w włosach siwizna?

Nie jesteś nigdzie, bo nie uwierzę.
Aby istnienia, twojego znak 
W jakiejbykolwick dan zmysłów sferze 
Nie zaprowadził mnie na ów szlak,
Gdzie duch od ducha pełną dań bierze,
Nie nadwęgloną w słowa, ofierze.

Zm ysły?— Krew ścina rozpaczy mróz.. J 
Może tych zmysłów mamy1 za mało.

By wszechświat z tajnią bytowych gróz 
W  tę sieć dziurawą, nikłą, zwiotczają 
Złowić wraz z duchów mową wspaniała’

Tak, jesteś. Jesteś, ty musisz być,
I to nie twój duch jest niemy, głuchy,
W  mgłach zobojętnień mógłbyż się kryć?
Lecz mnie pomimo czuć za wieruchy 
Brak tego zmysłu, co pęta duchy.

Może w tej chwili, jak anioł-stróŹ 
W opiekę bierzesz moje pochody.
Gdy przez kry idę przy lunach burz.
Wśród rozszalałych żywiołów wody,
W  której utonął już wiek mój młody.

Może pod twoją wciąż jestem władzą?
Ten wichr — to może twój o  mnie lek,
Że mnie me drogi w  przepaść prowadzą?
Drżew szum — to może twój bólu jęk,
Ze zbiry nieszczęść już zcicha radzą,
Jak katu głowę moją oddadzą?

Biada mi, biada! Jak drzewa pień 
Niemy i głuchy, zobojętniały.
Obok twe,i duszy świętych tiwar j-gmeń 
W burzanach zmysłów pogra zon cały,
Co mi świat tajni pozasłaniały.

Pi żuto mi z duszy trza pleśń tę zztjć,
Jak but z zranionej wędrówką nogi 
I wiecznych tęsknot zdobywszy łódź 
Boso i nago zdążać w twe progi,
Bym wziął jałmużnę — bogacz ubogi.

ł
O gardzę kłamstwem: w mojej żegludze 
Nieraz z mych dłoni wymknę się ster,
Dźwięków, kolorów i kształtów słudze 
Zbyt trudny dostęp do ducha ster —
Gdy wiem, że może darmo się trudzę 
A śmierć nagrodą będzie zasłudze.

Będzicż początek to, czy też kres —
Odpowiedz, wieczna kochanko duszy.
Na to pytań e o wadze łez...
Odpowiedz wichrem! Niech się wykruszy 
Świat moich zwątpień w tej nocnej głuszy.

Z DNIA.

figoryińi i nliey Łegjtoflo.
Tyle ich tyje _  białe, różowe, njebltskie, raniej 

łub więcej wiotkie, mniej lub więcej powiewne ama­
torki monotonnych defilad wzdiuż ulicy Legionów i 
Akademickiej, snują się, płyną...

Owiane wonią perfum, mglą koronek, obłokiem 
ga* i muślinów, kolorowe figurynki zdają się każdym 
ruchem i każdem spojrzeniem, każdym szczegółem 
stroju i postaci potwierdzać myśl autora;

..Ko-bioto, puchu mrmy, ty wietrzna istoto!" — ■ 
Ot i nadpływa — w wykwintną toaletę stroińa, szy­
kowna, wytworna w calem tego słowa znaczeniu: 
piękna pani. I zdawaćby się mogło — Reartycze! Ta­
ka stateczna i godność' pełna, że sam Dante A’ighier 
ii napewno dałby Tj usidłać-

A tymczasem to typowy ideał naszych czasów 
nie mający jednak nic wspólnego z ideałem wielkie­
go poety. Nic innego, jak tylko litera mody z maską 
obojętności na twarzy ,z duszą chłonącą ukradkem, 
lecz ach! z jaką rozkoszą szepty i niedwuznaczne u- 
śnnechy biadych mężczyzn. .

A rotom inna mniej piękna, mnie* wytworna, 
mniej „uczciwa", lecz za to wesoła, rumiana i sypiąca 
spojrzeniami jak z rogu obfitości.

„Choć ludzie mówią, że to ousta łajka, 
Madame Loulou z alej róż...“

Podśpiewuje sobie z cicha i z ukontentowaniem ły 
sy jegomość,® nieskończenie długich kończynach, ba-' 
zyliszkowemj oczkami, wpatrzony w wcso'ą towarzy­
szkę. ■

Ha! haf Ha! ha!
Nic tylko śmiech, przypominający napizemian r « -  

koszny tiedk lub Starą katarynkę.
Tuż za nimi drepcący na przydługich nieco nóż- 

krch, lecz z twarzą i kc>afiurą dojrzałej osoby, % wiel­
ką czervrona różą prz?nwętą do patyczkowatej figur­
ki, modny podlotek naszego wieku, przypatruje się 
rozbawionej parze z zuchwałą ciekawością,

Przecież to nietrudno nauczyć się takich samych 
kot'eh ruchów i spojrzer, z jakimi np. ta wesoła panj 
zwraca się do swego towarzysza... A no, próbujmy!

Jakiś student z miną głodomora i mocno zaczet- 
wienionymi oczyma, sunie prosto jak w dym w stro­
nę podlotka.

Jedno wdzięczne przegięcie, jedno wyzywający 
Jak pocisk mocne srojrzen;e, przykuwa go na miejscu.

Minęła go — on zaś jak zmyty, szepcąc ..rpage 
satanas” czemprędze.i „daje nogę" na drugą stronę u- 
licy.

Lecz cóż to!
Tlomitrycny śmiech wystających od dłuższego 

czasu pod hotelem Genrgo‘a, bezprzykładnie brzyd­
kich mężcz3rzn wybuchł nagie, hałaśliwy, głośny, ni- 
cżem jerychońska trąba.

Chwieją się łyse, lub starannie wyl‘zar,e głowy, 
w bezrnierr.em uradowaniu, a krótkie grube, lub dłu­
gie chude tułowia wykonują szereg dziwacznych ru­
chów, mających demonstrować uciechę.

Ale to nic — stara jak ś v :f| dama przebrana 
za wiosnę, z całą wystawą kwiatów na kapeluszu, PO 
suwa się naprzód odważn.e, nie uważając na weso­
łość, której się staje powodem.

Nic to, że krople potu, zmięszawszy się z war­
stw1?, blanszu i różu nadały jej twarzy nieokreśloną 
barwę, nic to, że ciasne buciki na wysokich korkach 
da1'a się jej dobrze we znagi — wszystko to njczem 
Jest wobec Przekonania, że czasem i stare pudełka na, 
coś się przydać mogą i mają w  dzisiejszyć. zwłasz­
cza czasach tak długo wartość, póki się całkiem nie 
rozsypią.

A więc sylwetki, marionetki, figurynki z saskiej 
lub innej, mniej lub więcej wartościowej porcelany i 
wy monotonni poszukiwacze anegdotek życiowych, sa 
mi jak żywe anegdotki, żyjcie i rozmnażajcie sio!

Po rozżarzoiiym od słońca chodmku przesuwa s.< 
w milczeniu jeszcze dweje ludzi godnych obserwacji. 
Mają miny tak znudzone, że niepodobna przypuścić, 
aby milczeli wsłuchując się w bicie własnych serr. 
Prawdopodobnie nie mają sobie nic do powiedzenia 
a wyglądają — jak para głuchoniemych. Łatwo zgad­
nąć, że to — mąż i żona-

Ale tym dajmy już spokój, gdyż dobr.ze, że jesz­
cze wogdle istnieją. - Zoga.

N A D E S Ł A N E ,
(Za rubrykę tę Pcdakda nie odpowiadaj.

Zginięcie zastępstwa Poiskiefi Banku 
Kraio *!rgt! w J r a s ł s m

Z powodu zerwania przez Kasę Oszczędności m. Jarosła­
wia stosunku z nami, zwijamy na razie zastępstwo powie­
rzone tejże n3 okręg jarosławski, przydzie.ając odnośne 
agendy Filii nasze1 v. Przeirośiu, o czem niniejszem za­

wiadamiamy interesowanych. n3852

F ciskf Bank Krajowy.
J W nemu Panu n3845

lir . A . P O M O R S K IE M U
za znakomite przeprowadzeń.e operacji, oraz troskliwą 
opieką synka naszego — skłaaają serd. podziękowanie.

Z y g rA u tilo w ie  f t r e m e .o w ie .
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N A D E S Ł A N E
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ma pokoje do wynajęcia. n3576
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wiadomości
L w ów , 27 sierpnia. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO,
Sobota 27. bm. „Dziewczyna z Holandii**, operet­

ka Kalmana.
N edzda 28 bm. „Dziewczyna z Holandii**, Kal­

mana, operetka.
Poniedziałek 29 bm „Dziewczyna z Holandii**, 

Kalmana, operetka.
Wtorek 30 bm. „Kobieta bez skaty", komedia w 

3 aktach, G. Zapolskiej.
Środa, 30 bm. „Kobieta bez skazy1 komedia w 3 

aktach. G. Zapolskiej.

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ
; 1. Prolog. 2. „Gra w durnia" w gł. roli p, Biał­
kowska. 3. „Król się bawi", oper. w 2 aktach z Hanu- 
:szem. ■ *|
i Wkrótce bedz;e wystawioną wielka rewjai pL
„No! No!‘ ‘ K. Toma.

— Apollo. „Macistes atletą’*, sensacyjny dramat
• wioski, w 6 aktach.

• — Z lwowskiego świata muzycznego. P. Adą/m Sol
' tys, profesor konserwatorium lw., uzyskał na Uniwer
sytecie w Berlinie stopień doktora filozoffi (z okresu 
muzykologii). P. Witold Enemami, profesor konserwa­

torium hv. został manowany lektorem harmonji i kon- 
,'tratpunktu na Uniw. lwowskim. Dr. Adolf Chybiński,
; nadzwyczajny profesor nmzykoiogji na Uniw. Iw. zq -  
; stał mianowany przez Naczelnika Państwa zwyczaj­
nym profesorem muzykobgji na Un,iw< rsyu;cae lwów-

; — Nieporadność czy zła wola. W wagonie sypial­
nym w  pociągu Ki jkowskmi zdarzają się często kra- 

■' diteże, to też iadąoa Publiczność jest tak zdenerwo­
waną, że oka zmużyć nie może. Ot niedawno inż. N. 

'jedne do Krakowa zauważył tuż za Dębicą, iak jakiś 
■ drtaib dobywał się przez okno do jego przedziału. Na 
•krzyk pasażera złodziej zeskoczył, choć pociąg był 
w ruchu. Zawezwany konduktor odparł spukoinie, że 

: to już od dłuższego czasu za Dębicą jakiś złodziej 
przebrany, w mundur wojskowy dobywa ;sję do wa­
gonu sypialnego, ale nie da się schwytać. Gdy kon* 
duktor uzbrojony w rewolwer czatuje na niego, wite- 

' dy złodziei nie z. a w.'a się a jednak okrada pasażerów.
— Z placu pawystawowego. Wobec zbliżania s'ę 

terminu otwarcia Targów Wschodnich ruch budowla 
ny na pkcti powystawowym doszedł do najwyższego 
napięcia. Znaczna część pawibnów znajduje się już 
pod dackein, a do 15 września wszystkie będą już 
wewnątrz wyprawione i rozpocznie się ustawiane 
eksponatów. Do pawilonów, o których już Pisaliśmy, 
przybędzie nowy, duży pawilon Syndykatu przemy­
słowców. postawiony bliżej toru wyścigowego. Ole 
brzymi ten pawilon, którego budowę niedawno rozpo 
częto, znajduje s ę iuż prawie pod dachem. W  tym 
iku przeinaczony będzie dla przemysłowców cze­
skich.

— Wieczór telepatyczny znanego zaszczytnie w ko 
łach naukowych medium p- Zborowskiego z prele­
kcją hypnotyzera p. Zdzisława Korwm-Ostiowsk-ego 
odbędzie się w niedzj lę 28 bm. o godz. 8 wieczorem 
w sali Sokoła Macierzy.

Nadzwyczajne u'di>j>;iienia med runiczne p. St- 
Zborowskiego, umożliwiają mu wykonywanie najtru­
dniejszych doświ idezni z dziedziny tclepatji i to na 
jawne, bez wpadania w trans hypnotyczny, a także bez 
zetknięcia (kontaktu) z osobą, prowadzącą doświad- 
c ’ en,ie; stąd też wieczór ten odp-)w:e oczekiwaniom 
wszystk;ch żądnyęh ziznuunia iia się z niezwykłymi 
zjawiskami tclepatji- 3864

— Szlachetny złodziej. Zabawna scena rozegrała się 
niedawno w pociągu krakowskim. Oto w przedziale 
II. kl. siedział ukiś młody jegomość ?-e starszą kobie 
tą, iak się pokazało ze swoją ciotką j w toku rozmo­
wy umówili się, że w Przemyślu kupią bilet do dal­
szej iaizdy. Ponieważ miody człowiek miał same grub 
sze tw nknoty ciocia zaproponowała mu, by pieniądze 
nu bilet taiął z jej torebk'. Tuż przed Przemyślem 
ciocia zdrzemnęła się, młody zaś człowiek nie chcąc 
jej budz:ć( otworzył delikatnie torebkę, którą trzymała

w ręku i wyjął drobne. Wtem koło kaisy kolejowej 
pnaystąpil do niego jakiś jegomość, który jak się po­
kazało jechał w  tym samym przedziaie i wręczając 
mu portfel naładowany grubszemi pieniądzmi szepnął: 
oddaję panu pieniądze, bo nie wiedziałem, że okradam 
„swego". Po tych słowach znikł w tłumie. Jakież było 
zdziwienie młodego jegomościa, gdy zobaczył swój 
własny portfel zupełnie nienaruszony.

— Potrącony przez automobil. Dziś rano na pogoio 
wie ratunkowe zgłosił >ię jakiś zarobnik, potrącony 
przez auto ciężarowe na ul. Objazd na Zamarstync- 
nowie. Na szczęśoie odniósł tylko lekkie rany a za­
opatrzony przez pogotowie poszedł o własnych siłach 
do domu. Wypadek wywołał wielkie zbiegowisko-

. b
/

gkozintytnowfeiue „Związku Produ 
centów Ropy Specjalny oh M a r ę . “ we Lwo­
wie. Na podstawi zatwie-dzonego ieskrvptu Na­
miestnictwa \».e Lwowie, z 4-go czerwca 1921
~~ ~  sfatutu Związku Producentów R ó341 y yzU
py specjalnych matek nastąpiło na walnem zgro­
madzeniu odbytem w dniu O sierpnia 1921 w wiel- 
kej sali tut. Izby handlowej i przemysłowej, ukon­
stytuowanie się i utworzenie tej dla rozwoju tego 
przemysłu naftowego tak potrzebnej organizacji.

Przeprowadzone wybory do Wydziału dały na- 
następujący wvnik: Dr. A. Segal, prezes. Inżynier 
Dunka de Sajo i Dr. T. Sienkiewicz wiceprezesi.

Członkowie Wydziału: Dr. W. Dziedzic, Dr. S. 
Dunikowski, M. G.nsel, Dr. Kielski, S. Libelt, A. 
Muller, J. Przybyłowicz, Z. Russocki, A. Steczkow­
ski, W Suiimirski.

Do Komisji rem izyjntj weszli pp. Dworski, Inż. 
D. Seelenfreund i S Zajączkowski.

Siedzibą Związku jest miasto Lwów, a jego 
biuro znajduje się we Lwowie p.zy ul. Romano­
wi cza 5.

Związek rozpoczął z dniem 6 sierpnia swą 
działalność. 3853

Związek spedytorów
we LWOWIE

zawiadamia, że wobec zwiększenia się kosztów ad­
ministracyjnych i utrzymania zaprzęgów została 
podwyższona z dniem 22 sierpnia b. r. o 5 0  pic 
wszelka stawka podań? w taryfie z dnia 4 Hpca br. 
od punktu A do J włącznie za wykonanie wszelkich 

czynności spedytorskich. n3850

Dr. Wachlowski Lekarz-Dentysta
pXr/jmuje UL. AKADEMICKA 10. 3466

Oo Qrsar.lxa.ji Herodowych.
Do Lwowa i do innych miast kresowych napły­

wają ciągle masowo żydzi poddani rosyjscy, którzy 
niby mają emigrować na zachód a w istocie osiedlają 
się wszyscy w Polsce na stałe i wykupują tu nieru­
chomości. Związek Org. Naród, zwrócił już okólni­
kiem z 23. czerwca br. na to uwagę, że tę kupny są 
bezprawne i sprzeczne % ustawa z 23. marca 1920 Dz. 
ust. Nr. 31. Główne artykuły rei ustawy są: Art. 1. 
„Nabywanie nieruchomości przez obcokrajowców, a 
tol przez osoby fizyczne jak i Prawne, może nastąpić 
jedynie po uprzedniem uzyskaniu zezwolenia Rady mi­
nistrów na wniosek ministra skarbu'*. Art. 4.: »,Decy­
zja Rady ministrów nie wymaga uzasadnienia i nię u- 
lega żademu zaskarżeniu". Art. 5.: „W  Avypadkach 
prze widziar r̂ch w art. 1. niniejszej ustawy nie wolno 
sporządzać i zatwierdzać aktów prawnych ani na ak­
tach tych podpisów stron uwierzytelniać, a władze 
hipoteczne nie mogą Przepisywać .tytułu własności na 
nabywcę bez złożenia zezwolenia rady ministrów". 
Art. 7.: „Nabycie nieruchomości Przez obcokrajowców 
wbrew postanowieniu ustawy niniejszej jest nieważne. 
W razie zawarcia transakcji wbrew tej ustawie o nie­
ważności orzekają sądy na wniosek właściwej wła­
dzy". Jako wfciściwą władzę określono Generalną Pro­
kuraturę R. P., zatem do niej ma wnosić skargę sprze 
dający lub inni. Zarazem wydał min. Sobolewski okól­
nik 28. czerwca br. Nr. 410—I. P. K. 21 do sądów i 
do notarjuszów, nakazujący przy kontraktach „żądać 
dowodu, że nabywca jest obywatelem Rzeczyposp".

Wzywamy Org. Nar. i inne towarzystwa, a tak­
że ogół. by wszyscy nie pozwalali na łamanie ustawy 
i donosili odP. fakty Gen .Prok. we Lwowie, a także 
prasie i nam. — Związek Organizacyj Naród. Wschód. 
Małopolski. Lwów, ul. Łyczakowska 9: Dr. Marceli 
Prószyński wiceprezes, Kazimierz Br«ńczyk, sekr.

irlandja odrzuciła grapozytis
rsątin angieisŁeis.

Londyn. (Tel wl.) 27. VIII. Przewódcy Irland­
czyków wręczyli odpowiedź na propozycje rządu an­
gielskiego. Po otrzymaniu odpowiedzi, zdbralą się na 
tycnmiast iada ministrów i radziła nad nią około 2 
godzin.

Organ półurzędowy, zbliżony do Lloyda Geor- 
ge‘a „Daily Chronicie" p-'sze, że Irlandczycy odrzucili 
propozycje rządu, jednakże wyrazili życzenie, by na 
zmienionych podstawach pertraktacje były nadal pro­
wadzone.

Zamordowanie Erziierorr.
Berlin. (Tel. wł.) 27. VIII. Znany polityk niemiec­

ki i poseł do pa'kinertu Erzberger został zamordo­
wany podczas pobytu na letnisku.

Jak wiadomo, reakcja pruska składała na Erzber- 
gera odpowiedzialność za rzekomo zbytnią uległość 
wobec ententy przy podpisywaniu) pokoju. Erzberger 
byf jednym z delegatów do podpisania zawieszenia 
broni. Na Erzbcrgera był już wykonany zamach po 
jego procesie z Helfęrichem, kiedy to Helferich zarzu­
cił mu koupcję.

Obecny zamach jest dowodem ożywiającego się 
ruchu monarchistyczno-reakcyjnego w Niemczech.

Stuttgart. (EE) Rqdjo. Przywódca centrowców 
niemieckich Erzberger zamordowany został w miej­
scowości Griesbach pokl Stuttgartem. W  ciele jego 
znaleziono ślady 12 kul rewolwerowych. Padł on of!?- 
ra morderstwa "oltycznego.

Berlin. (PAT) Erzberger był w drodze do Ale- 
Tanderschautze ood Kniebes w towarzystwie rosła 
rzeszy Diestza. Podejrzani o morderstwo są 2 młodzi 
ludzie w wieku lat około 25, którzy rozdzielili obu po­
słów, następnie poszli za Erzbergerem i dali ao niego 
kilka strzałów z rewolweru w piersi. P. Dietz jest 
również ranny i le.ży w szpitalu. Komisja sądowa uda­
ła się na miejscewyp adku.

feerim. lEE) Radjo. Zjazd byłych żołnierzy fron­
towych niemieckich przekształci się w jawną mani­
festację na rzecz wojny odwetowej, oraz restauracji 
dynastii Hohenzollernów w Niemczech,
jju — — wi  winil ■■ !■ f  ini I m I, ■ w iii I — .» - nm— — —W ——

Krassin uMafia się z fliansisrą 
angielską I niemiecką.

Berlin. (EE) Radjo. Wedle informacji z Berlina, 
Krassin w najbliższych dniach podejmie rokowania z 
przemysłowcami niemieckimi i angielskimi w sprawię 
gospodarczej udbudowy Rosj. sowieckiej.

Most ksre n iy  na linii 
Warszawa -  Łvćci snalnny.

lublin. (Tel. wł.) 27. VIII. Pomiędzy stacjami 
Niedźwica, a Borkowjzna, na 22 kim. od Lublina, spa­
lił się wczoraj most kolejowy. Wskutek tego pasaże­
rowie pociągów Warszawa—Lwów muszą przecho­
dzić około 1 kim. pieszo i Przesiadać za mostem dc 
innego pociągu.

Bytom (EE) Radjo. Niemcy na nowo rozpuszcza­
ją w prasie zagranicznej pogłoski o rzekomeni poro 
zumieniu bezpośredniem pomiędzy Polską a Niemca­
mi oraz usępHwości Polski kosztem koncesji ekono­
micznych. Rwr.ocześnie szerzą Niemcy Pogłoski o gro­
żącej krwawej wojnie niemiecko-polskiej, która wy­
buchnąć ma w październiku br. Intencją tych kłamli­
wych wiadomości jest chęć w.nóweinia opinji górno­
śląskiej, że Polacy nie dbają o Górny Śląsk, oraz ró- 
wnocześne zastraszenie Europy widmem nowej wojny

Warszawa (EE) Dnia 26. bm. delegacja strajku­
jących tramwaiowców przyjęta została przez ministra 
pracy Darowskiego, który oświadczył, że minister­
stwo pracy stoi w dalszym ciągu na stanowisku, że 
przyznania podwyżki robotnikom zaRładów użytecz­
ności publicznej Pod warunkiem zawarcia z ich stro­
ny umowy długoterminowej,

Berlin. (EE) Radjo. Komisja polska przejmowała 
pierwsza partię koni zwracanych Polsce przez Niem­
cy. Z 60 koni wybrakowano 38, Następne akty przej­
mowania odbędą się w  Królewcu i Wrocławiu.

Kowno, (EE) Radjo. Litewska Agencja donosi że 
Puryckis otrzymał od P rzedstaw iciela  so w ie tó w  w  Ko­
w n ie  Awałowa list z p od zięk o w a n iem  za zorganizowa­
nie pomocy głodowej.

'  i---------------- ---------- -

i.,;.,.



„SŁOWO' POLSKIE" Nr. 383 z d. 28. sje^mla 1921. "  7
SADU WOJSKOWEGO. 

JEDEN Z WIELU.

wojskowym DOG. stawał wczoraj Tak 
A h * , K 0S'Umy' urz^dnik wojskowy XI r. Lecoołd 

[ wiantf.n, y’ oskarzt>nv 0 to> ~a iako sierżant pro- 
rewW  « T  sokole Konarskiego zarządzał bezprawne 
zabierał hstopądHe 19is r., rskwkowane przedmioty 
iściiom - W części do ;wegj domu ! nie oddal we wla- 
Wl-nńn ^Ce zebranej na Czerwony Krzyż a

cu czynnie znieważył policjanta w  Stryju.
1 rater u f r DV? Prowadził ppłk. Orski, oskarżał proku- 
' O *  arth’ broilil ad v- dr- M^.eliński. 
kiei J carzr';n " w długim wywodzie wyparł się wszęl- 

® y' Rekwizycie urządzaj na rozkaz przełożone- 
tv r’ Barańskiego. Rekwirowane przedmio*-

. a 330 w  gabinecie szkolnym, cd którego klucz 
Pon skarżony ale tylko do 14 listopada.
1  ra‘~  z W rriag^ynie ty n zdarzały się kradzież-5, 

zony oddaj klucz Barańskiemu, oświadczając 
i ! ^  bierze odpowiedzialności za magazyn- 

dn dom prowi3ntów, to przyznał się, że zabierał je 
, u,’ f *6 były to jego deputaty, które otrzymywał

reco Składki na Czerwony K v y z  złożył na
jat 'goc młodego „faceta-*, kwit iednak zagubił.

Końcu co do obrazy policjanta, osltaTzony był pod 
tem°ny i w 'ed^ai- żs ma do czynienia z poLcjan- 
, ’ ^własccza, że inlicjint ów nie był przepisowo
unnuidurowany.
nrt« ł̂ T’Zef!lJcbany Stadek Klimkowski zeznał, że za.

t do Novy‘ego iak*ś Plecak, nie wiedział iednak. co 
na 1 ył° ‘. świadek P yzo  z«5>v zeznał, żs rozkazy 
wał ,dzvcje dawał Barański Obciążaiąco Bezna- 
rzvt j  c ân* zt Stryja Sohafer, którego Noyy ude- 

yi tWit razy w  twarz, mimo, że Schiller przedsta­
w i się mu jako policia.it i to w służbie, 
ó F t* 6Waz reszta ś\v-idkó>v nie stanę u  a zwłaszcza 
w BaraiiskL który ws.iyst*dein dyrygował, rozprawę 

przerwano na kilka dni.
^  ca,e- M  afero? niewyjasn’oną jest jednak kwe­

stii k-czegc śledztwo tak długo przedłużam, bo od 
*• 1919.

9Dział ekonomiczny
5 nr?, bilety skarbowe II emisji.

Ministerstwo Skarbu wydało na mocy ustawy sej 
II. Serję 5% Biletów skarbowych z góry opro 

centowanycb, chcąc w ten sposób położyć choć w czę 
vClł-aiS  L‘4głemu zaciąganiu nowych długów w  P.

V •> która zmuszoną jest na ten cel drukować no 
we banknoty.

Bilety te są 'v*rdawane w odcnkach po 100.000, 
10.000 > 5.000 Mk. yre wszystkich Oddziałach PKKP., 
Kosach s.^arbowych i Urzędach podatkowych. Odset 
ki bonifikuSf się klijentom z góry za czas od dnia 
wpłaty do dnia 1, lutego 1922. W dniu tym kapitał 
cały jest płatny.

Publiczność nie jest jeszcze orzywyezaiona do tej 
formy biletów, które są bardzo.dobre lokatą, a po­
nieważ procenty oblicza się z góry i wartość odcinka 
na każdy dzień umieszczona iest na drugiej stroniiebl 
letu, tak że każdy może łatwo odczytać codzifenną je 
go wartość, można przypuszczać, że ten nowy suro- 
gat stanie się łatwo nowym środkiem obegowym, za­
stępującym w części markę polską.

Przy milionowych obrotach dziennych naszej mar 
ki, której najwyższym odcinkiem jest banknot 1000- 
markowy (banknoty 500Ś-czne należą dziś do białych 
kruków) nowe te bilety powinny znaleźć bardzo wiel 
ki popyt i zastosowanie, zwłaszcza, że każdego dnia 
Wzrasta ich wartość o 5%, tj. przy biletach 100.000 
o Mk. 13.70, przy 10.000 o Mk. 1.37, a przy ó.OOCoćS 
Względnie 67 fenigów.

Przy wielkich kupnach i sprzedażach, przy wy­
płatach sum milionowyęh można bardzo łatwo posłu 
Kiwać się tymi biletami. .Np. Ktoś ma wypłacić gotów 
ką 10 miljonów. Objętość i ciężar tej sumy w bant no 
tach marsowych wprost olbrzymia. Dziesięć wiązek

po 1000 szt. c< więc 10.00O szu. banknotów! Potrzebny 
jest na to osobry kuferek. Zamiast tego podejmuje 

w  karne ICO szt. biletów skarbowych po 1UÓ.000, 
i :tóremi płaci się drugiemu należyiość. ■ Małą tę pacz 
kę łatwo przeliczyć i przechować w kieszeni. Straty 
nie ponoś* się żadnej, gdyż biletami można dalej pła­
cić po kazdodziennej waitości, a na żądame każdy 
Oddział PKKP., tudzież każdy Urząd podarkowy 
przyjmuje i wymienia każdą ilość bez jakichkolwiek 
potrąceń na gotówkę według wartości dnia, a ■war­
tość biletów, jak podałem wyżej, każdego dnia się 
zwiększa.

Zysk zaś jest znaczny , gdyż przeliczenie 10.000 
szt. banki etów markowych zajmuje bardzo wiele cza 
=u, a przenoszenie i pi zachowywanie takiej sumy po­
łączone jest z trudnościami i niebezpieczeństwem, po 
nadl-u zaś każdy dzień przynosi pewien procent, a 
wa ośc biletów równoznaczna jest marce rolskiej.

YV pierwszej Hnji banki mogłyby przyczynić się 
wiele do spopularyzownia tego nowego surogatu obje 
go w ego, wręczając bilety publiczności 2am;ast gotów 
ki ci.oćby częściowo, lecz sic przymusowo. Należy 
z\,, acać uwagę publiczności na korzyści wynikające 
z tegc nowego środka obiegowego.

Duco instytucji, przedsiębiorstw, a nawet pojedyn 
Cze osoby, nie mówiąc już o włościanach, przetrzy­
mują u siebie w kasach lub w  kufrach grube sumy, 
uzyskane z różnych transakcji, w banknotach marko­
wych, które dłuższy cza  ̂ leżą u nich bezużytecznie i 
bezprocentowo- Czyż nie lepiej przemienić te marld 
na bilety skarbowe i u'żyć Państwu, by nie chwjiaio 
si? dalszego druku banknotów, co tak bardzo z ka­
żdym dniem deprecjonuje naszą walutę? Utyskujemy 
ciągle na spadek nr-nki, a pomćdz w  tym względzie 
sami sobie nie potrafimy. Każdy nowy środek, zmie­
rzający do zmniejszenia obiega banknotów jest do­
bry i winien być pizesz społeczeństwo poparty. Ra­
dykalnej i nagłej poprawy naszej waluty nie przepro 
wadzimy odrazu, lecz tylko stopniowe. Słyszymy 
ciągłe upomnienia, by Rząd wstrzymał maszynę dru- 
kacką banknotów, a gdy len przystąpił do tego z wiel 
kiemi dla Państwa ofiarami, chcąc zmniejszyć iiaraz«e 
obieg banknotów o 15 miljardów, spotyka się z  obo­
jętnością ogółu, a w pierwszej linji instytucji banko­
wych.

W samym np. Lwowie na tyle instytucji banko­
wych wydano w ciągu miesiąca sierpnia zaledwie 10 
miljonów biletów skarbowych, które zapewne leżą w 
depozycie i nie są lokowane uręclzy szerszą publicz­
nością i popularyzowane. Rola tedy banków jest 
wdzięczna, tylko njeco zainteresowania s;ę sprawą, 
dobrei woli i chęci przyjścia z pomocą Państwu bez 
jakichkolwiek wdocznych Korzyści dla siebie. Pod­
kreślam to słowo „widocznych korzyści**, gdyż banki 
nie pobierają żadnej'prowizji, ale już sam obrót wielo 
milionowych sum tak wielkimi odcinkami, jakje oo- 
sladajo bilety skarbowe, upraszcza barazo pracę ka­
sjerów, a pooularyzowanie tego nowego obiegu ban- 
gowego przyczynia się do zmniejszenia obiegu ban­
knotów, a temsamem choć w  małej bardzo części dlo 
poprawy waluty, co jest także z korzyścią dla ban­
ków. K<roł RybifUiii.

W srrasrlB furii Bankn finćliwrgo 
w Fmanlu z Baoiiiem Kupiectaa 

Polshiesa.
W  sprawie akcji, wdrożonej przez grupkę akcjo­

nariuszy b. Banku Kupiectwa Polakjego przeciw fuzji 
tegoż banku z Bankiem Handlowym w Poznaniu, 
otrzymujemy z kół poinformowany ch następujące
uwagi: r

A’ cja ku obaleniu fuzji Banku Kupiectw^ Polskie­
go z Bankiem Handlowym w Poznaniu dziwną jest 
tembardziej, że akcjonariusze b. Banku Kupiectwa 
Polskiego zadowoleni być powinni szczerze, iż zer­
wali stosunki z instytucją, w której, pominąwszy caty 
szereg nieprawidłowości, taki panował nieporządek, 
że w chwili przesilenia najlepsi buchalterzy nie zdo-

N i; stwierdzić aktywów i pasywów banku Wysłanj 
poaówczas przez akcjonariuszy małopolskich delegat 
stwierdził, że „Bank niema wogóle żadnej organizacji,* 
nietylko co do buchaiterjt, lecz takie cc do korespon­
dencji. Na wszelkie pytania, dotyczące poszcŁegól-. 
nych kont. wynoszących około 6C.000 Mk, odpowiadali 
buchalter, że wyjaśnień, niestety, udzielić nie może, 
gdyż nie zna całokształtu intere?u“ . Znamieimem jest, 
że centrala warszawska nie miała wówczas pojęcia, o 
terę, ile w-iima jest skarbowi wojskowemu. Rzucano 
milionami- na prawo i lewo, a wszelkie daty, doty­
czące tych olbrzymich interesów, znajdowały się chy­
ba w głowach poszczególnych dyrektorów, gdyż w 
aktach księgach nie można ich było znaleźć. Wró­
ciwszy z Warszawy, odpowiadali delegaci akcjonariu­
szy małopolskich na pytanie, co w centrali wasza w- 
skiej zastalj, jednem słowem: „Bałagan"!

Trudno tedy zrozum.eć, z jakich tó powodów 
obudziła się nagle w  sercach kilku akc.ionarjuszy tę­
sknota za dąwnyni Bankiem Kupiectwa Polskiego. 
Wszak z instytucją finansową, w której taki panuje 
bezrząd i nieład, nikt chętnie nie utrzymuje stosun­
ków, nie śpieszy się loicować u niej grosz zaoszczę­
dzony. Zamiana: stosunku z b. Banka Kupiectwa Pol­
skiego na stosunek z Bankiem Handlowym w Pozna- 
niu jest chyba wcale korzystną, jeśli się uwzględni, 
że Bank Handlowy w  Poznaniu jest jedną z najwięk­
szych instytucji finansowych w Polsce, prowadzona 
z nadzwyczajną skrupulatnością i sumiennością, a da­
jącą akcjonariuszom możność korzystania z wielkich 
je.i zysków Czyżby cała akcja, zmierzająca do obale­
nia fuzji, podjętą była ze względu na toczący się w 
Warszawie ciągle jeszcze'proces karny? Czyż miała­
by ona wykazać, że Bank Kupiectwa PoBkiego ma 
jeszcze siły żywotne, że są ludzie, którzy się go nie 
wyrzekli? Lecz i z tego punktu widzenia należałoby 
akcję powyższą uznać za bezcelową, tembardziej, że 
grono malkontentów z każdym dniem się zmniejsza,* 
a ci, którzy wczoraj jeszcze należeli do niezadowolo­
nych, zgłaszają się dżiś do Banku Handlowego z Peł- 
nem zaufaniem. I łatwo to można byle przewidzieć, 
jeśli się uwzględni fakty następujące:

1) Po dzień dzisiejszy nie rnają akcjonariusze b. 
Banku Kupiectwa Polskiego dokładnej wiadomości o. 
pasywach tego banku, krążą tylko słuchy, że Bank 
Kupiectwa Polskiego winien jest Brodwny Bank‘om 
w Ameryce olbrzymią jakąś Kwotę w  dolarach a 
Skarbowi Państwa zapłacić ma milionowe sumy z ty­
tułu ka;ry za nieostemplowane weksle;

2) 1 uzja Banku Kupiectwa Polskiego zatwierdzo­
na zostałg prawomocna przez dwa ministerstwa, a 
oświadczyli się zą nią wszyscy niema) ci akcjonariu­
sze, którzy obecnie akces ten chcieliby obalić-

3) Zdaniem wytrawnych prawmików* niema pro­
ces o unieważnienie ruzji najmniejszych widoków po- 
wodzeniai, narazi tedy procesujących się na zapłatę 
znacznych kosztów.

Czas już tedy ostatecznie zlikwidować bezcelo­
wą kampanię przeciw Bankowi Handlowemu, ihsty- 
tpcjji kti_rcj oddział lwowski rozwinął już szeroką 
akcję w  interesie i dla dobrą kupiectwa mało­
polskiego.

Ze św iata.
3 Most niuąt do rzekł. W pobliżu Cc-dovy koło

miejscowości Pedru Atud runął most do rzeki. Sześć 
osób zostało zabitych, dziewięć ciężko rannych.

0  Pociąg pospieszny Praga—Belgrad wykolejony. 
Pociąg pospieszny, kursujący na Jinjj Praga—Belgrad 
uległ pod Zagrzebiem wykolejeniu. Kilkanaście osób* 
lekko rannych, pozatem nie było ofiar.

0  Przebudowa' twiertn w Aletzu I St ratsbiLgu. 
Francuski rząd przystąpił do przebudow y twierdzy w 
Metju, Strassburgu i D'edenhofen. Mają one tworzyć 
główne ogniska we francuskiej linii strategicznej.

0  Miasto morderstw. Nowy Jork zdobył reko-d 
jako miasto morderstw. W  ciągu pierwszych p ęcłu 
miesięcy roku bieżącego popełniono tam, według ra­
portów urzędowych, 109 morderstw, z których 59 po­
zostało njewyśledzonych.

CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejscowych i z miejscowych za 1 
wiersz nonp., w głoszeniach 12 Mk., 
Za 1 wiersz w naJesh, nekrolog 35 
Ańk- Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
TCP Mk. Za 1 wiersz w kronire TO Mk.

OGŁOSZENIA
CEN ( OGŁOSZEŃ.

Po kronice 60 Mk Droone ogłosze­
nia za 1 słowo 5 Mk. Paski na ko­
lumnach tek-to*v>cn w cenie nade­
słanego. — Ogłoszenia w porannem 

wydaniu o ńĜ o droższe.

KUPNO I SPRZED A.3Ł.
IififcnmfthilA różnych Wlekości motory gazów?, rop iwe 
uuKUlllUUlio benzynowe pcleća „Pilot" Lwów, Bato­
rego 4. 3552

Katnipnio młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory do- 
•'tHuiOlilo starcza bezzwłocznie „Pilot*1 Lwów, B^.o-

3410;ego 4.
dhiga 30 metrów Lewandów^a, ulica Hetmańsk? 
sprzedam. Jastcowska, Dominikańska 4. Iii. 3729

Fortepian SLTr°kupi5 ̂  zSsr
B pnlM nćń  dwupiętrową nową z komfortem obok Kopei- 
uwaiiKOb nika’ wolne mieszkanie sprzedem za 3.500 do­
larów. „Okazya 54“ do Administracji. 3847

Kfłi«’ p sypńlnie, jadalnie i salorU z drugiej ręki w Ar~ 
• ■up §  brym s anie. V,'iadGmo:ć: ul. Rutowskiego 10, H. 
piętro, drzwi Nr. 3. 3825

§ ' *  ie r la fn y  •Iî wa' 0ndw cementu porflanckiego z na­

de Adminis.racji
tychmiastawą dostawą „Spółka handlowa"

3340

B L E S ć O  ”*7 O L  N E  P O R A D Y .
rutynowana pisząc* b*egle po polsku
i mtu iec u poszukiwana zaraz. Zgło­

szenia pod „Pilna 25 27“  do Biu.a Ogłoszeń Sokołow­
skiego Lwów Jagiellońska 7.  3808
f h J > n n f »  do odbijanie korękt I posług 'poszukują 
y i l U J J l y  druksrnfa Słowd Polskiego Lwów, Zł- 
morowicza 11-13. Zgłoszenia od 11—2 1 eo 5—7.

N A U K A .
KlIhR sti r.ografii, r.oiskiei, frasicuskiej, aodelskicj, niemie- 
t iU ia  ckiej ?Ozpocz\pa pierwszego września, równocze­
śnie kurs uzupełniaj: cy stenojr fii z uyktnn em prakty­
cznym, pisania na maszynie Rutkowski, Żybli\iewicza^4jj

— i POSADY POSZUKIWANE, wmm m|
Si.htiHom nttfi administrator dóbr debrze polecony szuka 
isUl yliuWCil!*/ posady poste-restante Lwów poczta 6. 
kwit inserątowy. ___________________________  38ż4
RnP7p)tliF» posiaasjący szkołę Dubiańską i dwa kurs”, 
HUi ńCillin o a® dłuższą praktykę roin czą, obecnie 12 
lat na jed ym miejscu. Poiak lat 32. Zmieni posadę. Ła-, 
ska^e zgłoszenia ao Aaministracii Słowa Polskiego „Go- 
rzeinlk" óotó
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ifihJ WTTErZ" Mk W  IC9M na ubratia męskie
S S L  J H L f l l i i  u f v n f t n v F  palta i o b u c *e  damskie i dziecinne.

kostjumy damskie,
tt n  .% r , "ł ■  * ^— ,----— nskie i dziecinne.
W  Y B O n c . £  Podszewki pod pelta i ubrania poleca

Fabr. Sihi sina H a isH ! &  S rO C tlilsR '
butów, RafouisktBsa "  (n a jrzcrij; k&fj£ry)- 334

Akcyjny Bank  H ipoteczny
W E  L W O W I E

F I L I E ;

w  l O a k ^ w i e  , 
w Czerń łow cach  
w TrroopoSa

E K S P O Z Y T U R ! :
w StaniH ław onle  
w P edw ołoczyskach  
w N ow osielicy  
xv Snczaw ie  
xv D rohobyczu

Kapitał akcyjny 70,000.060 Mp., 
Reitrwy 38)505 379 Mp. 

KANTOR WYMIANY
ku pu je  i spr. edaje wszelkie papiery wartościowe po najdokładniejszym kursie dziennym, nie

licząc żadnej prowizji.

U dziela w sze lk ich  in form acji co  d o  p e w n e j i k o rz y s tn e j lok acji k a p ita łó w ,

ODDZIAŁ DOPCZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500  Mp. począwszy, wydaje na wkładki książeczki.

S C H B W & i  DEPOZYTOWE (SA V E  DEPOS1TS)
w kasach ślalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytarjusza pod własnym jego kluczem.

Przedruku nie płacimy. 10

U Państwowa Szkoli Przemysława' 
g  we Lwowie

WPISY ODBĘDĄ SIĘ:
Hjj do Państwowej Szkoły Mierniczej d. 9 i 10 września

do sal pub lic  mych dla rysunków 
W  malarstwa i rzeźby, d. 1, 2, 3 wrześn a

do Szkół ziwodowych 
|*2 (wpisy iodfetkowe) d. 1, 2, 3 września

Żgtc^ssnia w sekretariacie szkoły od 9 —  IZ.
OfREKCJA. g

-ROBOTY-
W Z/KRES DRUKARSTWA 

- - - WCHODZĄCE - - -

PRZYJMUJE
 DRUKARNIA - - -
„SŁOWA POLSKIEGO"
............ LWÓW ..........
UL. ZIM0R0WICZA 11— 15.

m
Annnnnm dyplomowany C/ermchowiak z długoletnią 
h y ru n u iil  praktyką rolna i lasową zajmujący przez ki1,;a- 
naście lat posady administratora i pełnomoc lika poszuku* 
je odpowiedniej posady na ordynarię. Posadą może objsć 
zaraz. Łaskawe znoszenia adresować pod Stanisław i ub- 
jkowski w Zakopanem na Tatarach. 3825

hezjrłocznie honorowi, energiczni, zdro- 
II UaciUtiiwCłlll vej budowy z woiska, młodzi ludzie za 
kaucja lub poręczycielstwem do dużego zniszczonego woj­
ną, p. tez ludność, majątku leśnik-dozerca i notny stróż. 
Odpowiadający tylko wymienionym warunkom proszę się 
zglascać Lwów, ul. oaiki, II piętro, mieszkanie Syrotjaka.

3858

b u ż n e  d o n i e s i e n i a .
lub kapitalista(stka) bezwłocznie zap-asza 
się życzący ideowo na dobrych warunkach 

pomoc wskrzeszaniu wszechstronnej gospodarki (inwenta­
rz m, kapit łem, radą itd.) i polskości v zniszczonym na 
kresach wojną i przez iudnośd majątku, obecne jest dużo 
siana. Lwów, ul. bajki 25, J1 piętro, mieszkanie Syrotjaka!

3359

Pierwszy

francusko-polski
ż u r n a i m ó d

Num er w r z e ś n io w y  ju ż  w y s z e d ł !
Do nabycia w księgarniach, sklepach papieru i t. p.

Cena Mk. 1 6 0 — . 3849

S jjó lm k a  z  k a n i  t a l o  m
«,CKM?.050 Mk.

jako czwartego udziałowca poscu.'«u‘e pierwszo­
rzędne rentowne przedsiębiorstwo ha no lowe.

Zgłoszenia pod: „Żtłazu—m?sz\ny‘ - do Rekla­
my Prasowej, Lwów, Chorążczyzny 7 za okazaniem 
tysiącmarkówki Nr. 530.654. 3837

K raków , S ła w k o w s k a  1.

dostarcza wagonowo żelazo
pochodzenia krajowego, przy krótkich ter­

minach dostawy. 3795

TCstojące i leżąc
pasy .transmisyjne, kompletne urzą­
dzenia kjźni, wagi setne, dziesiętne i 

balansowe,' kasy wertheimowskie, papa da- 
chow. w najlepszym gatunku łóżka w wiel­
kim wj borze piece szamotowe, okucia bu­
dowlane, narzędzia techniczne i gospodar 

skie, naczynia kuchenne — poleca

w. s  i  m s  s  s  i
fc w  ć  w  — h !k o 'c s :h a .  3841

Filia T a i n o  p o  I, ul. 3 -g o  Maja 17.

do spadkocierców, pomocni­
ków i wierzycieli.

jsaltób Kayer, nauczyciel języków , 
55 lat liczący, wyznania m ojż., stanu 
wolnego,, przynależny do Sam bora 
M ałopolska, zm arł dnia 3 -go  kwie­
tnia 1921 , nie zostawiwszy testa­
mentu. 3851

W zywa sią wszystkich spadko­
bierców, pełnom ocników  . wierzy­
cieli, by sw oje pretensje d o  1 wrze­
śnia 1921 r., do podpisanego Sądu 
zgłosili. W  przeciwnym razie spadek 
m oże być bez względu na te preten­
sje wydsny zagranicznej w ładzy lub 
osobie przez nią przeznaczony.

Sąd okręgowy Leopoldstadt 
Akt. 4  Wiedeń.

U AGI. i

 __

P O L E C A  ANTONI HALSKI
L w ó w , S o b ie sk ie g o  3. 3519

KWMMIMWI     MBBSBMHSa  ̂« JE" _

IMPORT & W f l R f
towarów żelaznych I stnlowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A. M. PERSKI i Ska 2 °S^t
14 ul, Kopernika I. 4. poleca

W szelk ie  tow ary żelezn e, aa» 
rszędzia i m aszyny.

Dentysta Dr. L E I i H D O I S B S t t t  t  P6:

1
i zgrubiałą skórę

radykalnie usuwa płyn
wyrobu laborator. chem. farm. A. GĄSECKI W Warszawie 

Sprzedaż w aptekach i droguęrjach. 3781
P rzeiistaw lele lst-w o na  L-wó-w

G. ŚL I W I ŃS K I ,  Teresy 16.
wist. g i l

J. HABBERT0N.

CHŁ0 PYSZKS
- HELENY -

HUMORESKA 

Frssełelaa. TT’7’ .

Cena 6 0  Mp.

Do nabycia w Kantorze 
SŁOW-l POL&KSESO 

Zimorowieza 11—15.
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